14.05
Sprawa jasna: nigdy do niego nie dotrze,dlaczego nie chcę widywać jego
Kornelci,nigdy nie dostrzeże własnego udziału w tym.
Jeśli ktoś oczekuje wiecznego szczęścia tylko i jedynie od
miłości,musi zaakceptować fakt,że go nigdy nie osiągnie-to przecież
takie jasne.Długofalowe zadowolenie to maksimum,czego można w życiu
żądać,a i ono nie jest stałe.Rozumieli się z Zuzą idealnie,tylko on
schrzanił,bo był zazdrosny? Gdyby się rzeczywiście rozumieli,nigdy nie
żarliby się aż tak i nigdy nie wylądowałby w więzieniu.Wariuje na
punkcie głupiej Zuzki,bo widzi w niej jedyną drogę do jakiegoś
umiejscowienia się w życiu; nie zdaje sobie sprawy,że umiejscawianie
się w życiu nastepuje przez porownywanie się ze społeczeństwem tak
długo,aż się dojdzie,w czym się jest generalnie lepszym,a w czym
słabszym od innych-wziąwszy pod uwagę cały dostępny wachlarz cech.Nie
ma możliwości się umiejscowić ktoś,kto gardzi wszystkimi w czambuł
poza tymi,którzy podzielają jego zdanie.
8.05
Zmęczenie,nie usprawiedliwione nawet takim nawałem pracy.Czuję się
wiecznie koszmarnie zmęczona, problemy z porozumiewaniem się słownym
coraz większe-najchętniej bym już tylko pisała,niezupełnie w ogóle
rozumiem,co się do mnie mówi.Stałe dość silne bóle głowy,to nie wina
zaniedbania brahmi i nie migrena-ale co?
Nie miałam złudzeń,że to koniec moich zmartwień w związku z tą
cholerną Zuzą,z tym potworkiem o pozorowanych oczach,ale nie
przypuszczałam,że będzie mogło być jeszcze gorzej.I to dla kogo?
przecież ona jest bezwartościowa,nie ma ani serca,ani rozumu (ma
wyobraźnię,ale całokształt jej postępowania wskazuje na to,że jest
idiotką,i to postępującą na zasadzie "z której strony wiatr
zawieje").Jeśli ktoś ma taki gust,może mu się podobać
zewnętrznie,tylko tyle ma do dyspozycji.Co mogę zrobić,będzie co Bóg
da...Mogę się tylko starać.
Być z Michałem? Kocham go mimo wszystko,jest moim małym
skarbkiem,małym światłem mojego życia; ale mój ogólny stosunek do
niego jest ambiwalentny.Życie bez niego byłoby trudne,chociaż
potrafiłabym tak żyć.Nigdy nie chciałabym,żeby coś złego się mu
stało,to jeden z moich najgorszych koszmarów.Ale nie mogłabym być z
człowiekiem,który mnie nie ceni i nie szanuje,który-mimo
przywiązania-widzi we mnie w sumie środek do własnych celów,dla
którego byłabym tylko jeszcze jedną nieistotną zdobyczą,zdatną tylko
do porównywania z innymi podobnymi.On jest,mimo swojego doświadczenia
życiowego i inteligencji,wciąż dzieckiem, bo rozumuje jak dziecko,i
nie mam już wielkich nadziei,że dorośnie-chociaż może się miło
rozczaruję,bo ostatecznie jest bystry; to nie ilość doświadczeń i nie
inteligencja tworzy dojrzałość.
Jest mu źle,kiedy nikogo nie obchodzi,i źle,kiedy kogoś naprawdę
obchodzi,no niech się zdecyduje.
Włodek? No,zachował się wstrętnie,ale w końcu to też człowiek.
6.05
Pewnie,nie wnoszę nic w zakresie imprezowania,błyskotliwych ripost i
rozmawiania z Kornelią,a tylko to zdaje się teraz mieć dla niego
znaczenie.Pozostaje nadzieja,że po jakimś czasie mu nieco przejdzie.Bo
ja się na pewno nie ugnę-nie może być żadnej mowy o tym,że się
spotykam z Kornelią bez względu na to,jakie ponosiłabym tego koszty
psychiczne i materialne-a jeśli odrzuca mnie tylko dlatego,że nie chcę
się spotykać z nią,to przykre,ale świadczy o tym,że na kontakcie ze
mną tak naprawdę mu nie zależy i zależało tylko o tyle,o ile.A
wtedy-ha,zniosłam już dużo,to zniosę nawet i to.
I o czym on mówi,to jest jego dziewczyna-nawet jeśli ona daje popis
hipokryzji (ale Kornelci wolno...) udając,że nie,bo formalnie nie-ale
sypia z nią,jest w niej zabujany,pomieszkuje z nią,wyjeżdża z nią,a
ona jest za,no to to jest jego dziewczyna.Jak wytłumaczyć komuś,kto
totalnie się stopił i uzależnił od dziewczyny,że popełnia błąd
odrzucając ludzi dlatego tylko,że nie chcą się z nią spotykać? Mało
kto chce! i wcale się im nie dziwię. Ale border tak ma,temu też się
nie dziwię-tylko że zapłaci za to w życiu jak zwykle.Ja za to płacić
nie chcę.Teraz robi awantury-ale dopiero przy kontaktach z nią byłoby
się "rozkręciło".Po każdej jej wizycie byłyby regularne awantury,że
byłam dla niej nie dość miła,nie dość uprzejma,nie dość to,nie dość
owo-już raz próbował mi wmówić,że mam się jej tłumaczyć z czegoś,do
czego nigdy nie byłam zobowiązana-sorry,może sam grać rolę jej
podnóżka,jeśli to mu odpowiada,ale ze mnie jej podnóżka nie zrobi.Raz
mówi,że ona ma mnie za cośtam pejoratywnego,raz,że złego słowa o mnie
nie powiedziała,niech się zdecyduje-co do mnie,to,sądząc po
podsłuchanym na "Ruminacjach",nie wierzę,żeby była takim aniołem.
1.05
Niestety,z parami,w których facet świruje na punkcie dziewczyny,z
zasady nie wolno utrzymywać kontaktów.Kwestia czasu,kiedy facet skoczy
ci do gardła,cokolwiek by się jej nie spodobało.
Obiektywnie ciekawe,co zrobi z Kornelią,kiedy skończy się mu się "okres próbny".
29.04
Kłopot z tym,że teraz już ma dom,w którym się go kocha bezwarunkowo i
traktuje z szacunkiem,a coś nie za bardzo to szanuje.Zdaje się nie
wiedzieć,jak ma ten ewenement ugryźć.
Zaburzenie utożsamia ze swoją nadwrażliwością i inteligencją-nie
rozumie,że ludzie nie zaburzeni też bywają nadwrażliwi,ale traktują to
inaczej i wyciągają inne wnioski.
No,już naprawdę daje przykład skrajnego utożsamienia się z Kornelią.I
to nie jest jego dziewczyna? Niemożliwe! To ewidentnie jest jego
dziewczyna,tylko w tzw. związku otwartym.Klasyczne totalno-fatalne
zauroczenie Kornelcią,to samo,co było w przypadku Zuzy.Wpadł do domu z
czystym obłędem w oczach-widać się z nią widział lub do niej dzwonił.
Czy wciąż uważa,że kochać to godzić się na wszystko? Przecież nie chcę
go upokorzyć,tylko żeby przyjął zwykłą odpowiedzialność za
rzeczy,które zrobił,a na które sobie nie zasłużyłam: ośmieszający mnie
tekst na fejsie,upokarzające wysyłanie mnie do Kornelii po wiadomość o
jego zdrowiu i życiu,nazwanie mnie po...aną przy niej,wreszcie
ostatnie wyzwiska.Chciałby to wyprzeć,prawdopodobnie.Zrobił to
wszystko dla niej-i pod jej wpływem,co jest powodem pewnej mojej
niechęci do niej-więc czy naprawdę nie zdaje sobie sprawy,że gdyby na
moim miejscu był ktoś mniej obiektywny i rozumny,byłby tę Kornelcię
znienawidził?
28.04
Kozakuje,jak to on,a widać,że sytuacja wyraźnie go nadgryzła.O mało
się nie popłakałam,kiedy zobaczyłam, w jakim jest stanie.Cholerka z
Zygmuntem,nastraszył go widać porządnie tym testamentem,a w sumie nie
jest mu nic więcej ponad to,co zwykle; ma dni lepsze,gorsze i
niedobre,jak to chorzy,ale na drugi świat się,dzięki Bogu,nie
wybiera.No nic,mam nadzieję,że się spręży i mi spisze to wszystko i
wyśle.
Nie ma szans się z nim porozumieć (nie rozumiemy się,no nie,bo mamy
inne priorytety,on jest zawinięty do środka,a ja na zewnątrz),jak
długo nie mówi wprost,o co mu chodzi,i reaguje agresją na każdą
opinię,z którą się nie zgadza.
Czemu on musi stale coś pokrywać czymś zupełnie innym.I
dlaczego,kurna,przypisuje mi taki ograniczony sposób myślenia.Wyraźnie
pojęcia nie ma,w jaki sposób myślę,a jest przekonany,że wie wszystko.
27.04
Znowu  rozwija swoje inklinacje do samozniszczenia,nie jest dobrze.I
to dla takiej małowartej Zuzki! Czy on nie widzi,co to za osoba i co
by w związku z tym wniosła? Wiem,że mamy nieco różne systemy
wartości,ale może jednak bez przesady,wyobraźnia to nie
wszystko.Jednym zdaniem podpadła mi o niebo bardziej niż on wszystkimi
swoimi wybrykami razem wziętymi; komentarz tego typu jest poniżej
poziomu wszelkich poziomów. Mało kim pogardzam tak silnie,jak tą
dziewczyną.Mam szczerą nadzieję nigdy już nie musieć jej oglądać.
Może jest po prostu jeszcze za młody,żeby dostrzec,że miłość to nie
wszystko.Miłości,tak jak zresztą przepowiedziałam,nie dały mu trwałego
szczęścia; Zuza także by mu go nie dała na dłuższą metę ze względu na
pewne aspekty charakteru-nie sztuka być szczęśliwym w związku przez
pół roku czy dwa lata,gorzej potem-ale on nie chce o tym
wiedzieć.Wziąłby się ostro do pomagania tym,co są w gorszej sytuacji
niż on (byle nie w hospicjum,tam ktoś nadwrażliwy łatwo wyciągnie
załamujące wnioski na wyrost),za jakąś pracę,która dawałaby mu
satysfakcję,to dość szybko zobaczyłby,na czym to wszystko polega.
Liczenie na miłość jako jedyne źródło szczęścia,na to trzeba być
supermocno skoncentrowanym na sobie.I o to właśnie tu przez cały czas
chodzi.
Inni ludzie? Jak często mam ochotę mu powiedzieć jak Skrzetuski
Chmielnickiemu "A ktoś ty jest,że się sędzią i katem kreujesz?"
Człowiekiem inteligentnym? To nie wystarczy, trzeba najpierw posiąść
zdolność rozsądzania poza własną osobą.
26.04
Druga lekcja.Coraz bardziej podchodzi mi kontakt z Akiko,chociaż w
sumie jest onieśmielająca,odległa i wymagająca -obie tak samo poważamy
pracę i starania.
Głowa coraz częściej boli.Czy to dlatego,że zaniedbałam brahmi?
Możliwe,bo słabo reaguje na środki przeciwbólowe,to jest
typowe.Zobaczę.Zmian w mózgu w każdym razie nie ma.Czuję się okropnie
przemęczona,może dlatego,że od dobrze ponad roku źle śpię.
"Inteligencja (od łac. intelligentia - zdolność pojmowania,rozum) –
zdolność do postrzegania,analizy i adaptacji do zmian
otoczenia.Zdolność rozumienia,uczenia się oraz wykorzystywania
posiadanej wiedzy i umiejętności w sytuacjach nowych." Nie
szybka,sprytna riposta,nie używanie jak najbardziej skomplikowanych
słów,nie umiejętności twórcze,jak się Michałowi wydaje.One raczej
wiele mają wspólnego z cechami charakteru i zdolnościami wrodzonymi.
Jakich ludzi najczęściej dopada nieumiejętność formułowania ripost?
Ludzi ze słabymi zdolnościami werbalnymi,często introwertyków.A jakich
zupełne "zapominanie języka w gębie"? Nieśmiałych. Nadużywanie
skomplikowanego słownictwa? Jest nie mądre,tylko
pretensjonalne.Zdolności twórcze? Przychodzi się już na świat z nimi
albo bez nich.
25.04
Sprzątanie po malowaniu,przez tydzień po 10 h dziennie.Padam na
nos.Obrzęk zaczyna schodzić; ale jaja,mam alergię na kurz.
Ja jako mama Michała,hm.Różnica wieku mimo wszystko rażąco za
mała...Półformalnie i de facto jestem opiekunką nastoletniego
Michała,inaczej się tego ująć nie da...Nie dziwię się mu,że chce mieć
poczucie posiadania sensownej mamy.Nie byłoby jednak bardzo
właściwe,gdyby ktoś wchodził pomiędzy matkę i syna i udawał, że jest
nią.(No i nie jest zbyt przyjemnie 40-latce,kiedy się ją stawia w
pozycji 60-latki...).A przede wszystkim obawiam się,że Michał,wobec
swojego nieprawdopodobnego pociągu do stosowania przeniesienia,zacznie
mnie traktować tak,jak traktuje swoją matkę,mimo że niczym na to nie
zasłużyłam. Gardzi nimi? Niestety ma sporo racji,krzywdzenie
bezbronnego dziecka to postępowanie zasługujące na głęboką pogardę.
Nie rozumie,że bycie rodziną nie oznacza spełniania wszystkich
wymagań.Na pewno nie zamierzam spełniać tych,na których znacznie bym
straciła-chyba że chodziłoby o jego zdrowie lub życie.I tak nieczęsto
mu czegoś odmawiam,czego dziwnie nie zauważył.Czepił się mojego
poznawania Kornelii jak przysłowiowy pijany płotu.Po co mu to?
Możliwe,że jak zwykle nie trawi,kiedy nie dostaje czegoś,czego
chce.Możliwe,że chce mieć możliwość stałego zapraszania jej tutaj-w
takim razie sorry ale nie mam pieniędzy,obowiązku ani chęci nawet
częściowego utrzymywania Kornelii, która ma swoich rodziców i
pieniądze.Chce imponować dziewczynom,to niech sam się postara,żeby
miał za co,w końcu jest dorosły,do cholery.Możliwe,że nie potrafi
znieść,że jakieś życzenie Kornelii nie zostało spełnione-co,biorąc pod
uwagę,co odstawia na konto tegoż,świadczyłoby,że naprawdę postradał
zmysły.No i w razie czego,skoro jej nie widuję,nie będzie mógł zwalić
żadnego kłopotu między nimi na mnie.A już przy okazji jakiegokolwiek
spotkania byłabym zwyczajnie zmuszona jej przekazać to,co napisałam
jemu,a to nie byłoby dla niego ani korzystne,ani przyjemne-czy
on,kurna,nie widzi,że oddaję mu przysługę? Kiedy jechał do szpitala,
wiedział,że bardzo się niepokoję,a jako osoba opiekująca się nim
zwyczajnie miałam prawo znać jego sytuację i wiedzieć,dokąd go
wiozą-od niego samego,nie przez posły!! Nie rozumie, że wysyłanie mnie
po taką informację do kogoś jest dla mnie upokarzające? I jeszcze mam
się pokornie tłumaczyć Kornelci z czegoś,do czego nie jestem i nigdy
nie byłam zobowiązana? A niedoczekanie!
Matt miał zupełną rację nie chcąc w jakikolwiek sposób wchodzić w
układ z Kornelią.Skubany wyczuł pismo nosem jeszcze wcześniej niż ja.
Moja niby słabość?  Choroba polega na tym,że nie masz (niestety)
wpływu na to,co robi w jej zakresie twój organizm. Że nie przeklinam
wulgarnie,nie ubliżam ludziom i nie wrzeszczę? Smutne,jeśli według
kogoś jest to jedyny dowód na posiadanie siły.
Można gardzić określonym poglądem czy postępowaniem,nie pogardzając
przy tym całym człowiekiem-wszak człowiek istota złożona,poza
kopniętymi wadami miewa także zalety.
Ja za nim niby latam,a Kornelia,w korzystnej opozycji do mnie,nie?
Niby jak i gdzie za nim latam? Uwodzę go,tylko o tym nie wiem,czy jak?
Nawet gdyby pominąć jak wyglądam,musiałoby mnie pogiąć,gdybym chciała
być z facetem,który mnie nie ceni.Chce znać moje zdanie na temat
swoich występów,więc na nie chodzę,tym chętniej,że samej mi to sprawia
przyjemność."Porfirion" niewiele wnosi poza dobrymi głosami i czasem
niezłymi tekstami,ale na takich "Ruminacjach" jest czego posłuchać.
Kornelia niby z nim zerwała,bo nie zgadzała się być jedną z wielu,a
towarzyszy mu gdzie się da i wciąż z nim sypia mimo,że ma on wiele
innych-ale to ja za nim niby latam,a ona nie,ależ skąd...
15.04
Wyzwiska? To już przegięcie,i to drugie.Dałam mu jedną szansę po
Facebooku-chociaż wszyscy zachodzili w głowę,jakim cudem i po co ja go
jeszcze przyjmuję-ale jest tylko gorzej.Chleba mojego ani opieki mu
nie odmówię,ale do rozmawiania mnie zupełnie zniechęcił.Na mur beton
łapie kota.
12.04
Dyskusja o mądrości.Świetna zabawa,nowa kumpelka i,mam
nadzieję,przyszły nowy kumpel-ale to przy okazji.Co do prowadzącego,to
dobitnie rozumiem,dlaczego w parlamencie angielskim nie można obdarzyć
kogoś epitetem,tylko trzeba mu merytorycznie dowieść,że się myli ew.
jest durniem.Łatwiej kogoś zwyzywać,niż dowieść mu braku racji.Aż się
prosi to,co Zaćwilichowski powiedział Chmielnickiemu: "Zaliśmy tu na
obiad czy na zniewagi przyszli"? Próżność,egocentryzm (czy on naprawdę
myśli,że przyszliśmy tam wyłącznie dla jego
przyjemności?),nietolerancja krytyki własnych wypowiedzi,kult siły
typowy dla małych duchem-i on będzie się wypowiadał o mądrości?
Kult siły? Wyznawany przez niedowartościowanych,którzy potrzebują
jeżdżenia po innych,żeby reperować poczucie własnej siły bądź
wartości.Nie wiem,czy bardziej nimi gardzić,czy ich żałować.
Wulgaryzmy toleruję czasami u ludzi tylko dlatego,że biorę pod
uwagę,że ktoś nie widzi w tym nic niewłaściwego,jednak przegięcie jest
zawsze przegięciem.A prowadzący zdecydowanie przegiął. Dobrze,że o tym
wie i chociaż przeprosił.
Cóż,pochodzę ze sfery,gdzie wymyślanie komuś za pomocą wulgaryzmów
jest nie do pomyślenia,jest uważane za chamstwo.I nie widzę potrzeby
zmieniania tego.Wulgarne słowa niszczą psychikę,tak
wypowiadającego,jak i słuchającego-w związku z czym używanie ich jest
zwyczajnie niemądre.
Michałowi coś dzisiaj odbiło i zrobił awanturę o nic-nie jestem
pewna,czy jego stan psychiczny się nie pogarsza,to byłoby typowe.Nie
idzie z nim dojść do ładu,nie daje nawet dojść do słowa.Nawet,jeśli
nienawidzi tego,jak traktowała go jego matka,to widać jak na dłoni,że
pod jakimś chorym kątem tego potrzebuje,żeby czuć się pewnie i
bezpiecznie.Jednak ja mu tego nie dam,nie byłabym w stanie i czułabym
się z tym potwornie.
Matt był przekonany,że próby przegadania Michałowi są daremne i chyba
miał rację.Michał nie zaakceptuje poglądów innych niż własne.Nie
wiem,czego wiecznie ode mnie chce.Wydaje się mu,że nie używanie
wulgaryzmów i nie jeżdżenie po innych to oznaka słabości,podczas gdy
jest to wyłącznie kultura.Słaby człowiek nie postawiłby się i to tak
bezpośrednio,jak ja temu Włodkowi.Że cokolwiek ktokolwiek powie,ja od
razu wpadam w kompleksy-podczas gdy to,co mówi ktoś obcy,może mi nieco
pójść po nosie,ale dogłębnie nie obchodzi mnie; zaś to,co mówi on,rani
mnie ze względu na to,że bliska osoba źle o mnie myśli,ale nie
przyprawia mnie nawet o cień kompleksów. "Kręgosłup" mam twardy i
ustalony,a i większość ludzi,których spotykam,docenia to,czym
jestem.Jeśli mają do mnie jakieś uwagi,to zwykle mało istotne. Potępił
mnie z góry nie starając się nawet dowiedzieć czegoś więcej na temat
protestantyzmu.Wściekły na wszystkich wierzących-swoją drogą,co za
nieszczęście,że Polacy nie znają innych religii niż katolicyzm,który
dla człowieka logicznego jest nie do przyjęcia-nie dostrzega mądrości
słów Jezusa,która jest faktem niezależnie od tego,czy ktoś wierzy w
Boga i tzw. cuda,czy też nie.
Kim jest dama? Dama to taka osoba,która z przekonania postępuje jak
należy,przestrzega zasad uprzejmości, jest asertywna,prezentuje się
najlepiej jak potrafi.Nie będzie szkodnikiem społecznym,nie przynosi
wstydu rodzinie,nie puści się,jest wielkoduszna,zawsze można na niej
polegać.Takie rzeczy,jak używanie wulgarnego języka i puszczenie się w
rewanżu za zdradę nie wchodzą w grę.
Wściekły ból głowy,w życiu czegoś takiego nie miałam.Gdybym była
silniejsza,wyskoczyłabym chyba ze skóry.
10.04
Chyba nie zrozumiał,że jest "posprzątane".Że najlepsze,co może
zrobić,to dać mi spokój z tą Korni.
Ja mu przynoszę leki,a on mi od po...nych.No jakżeż można.I to przy
niej.Gdyby sprawa nie była już "załatwiona",tym "załatwiłby" ją do
reszty.
09.04
Oglądam "Hannibala".Kiedy oglądam sama,działa bardzo
uspokajająco.Ciekawa różnica w odbiorze,kiedy oglądam z
Michałem-niemal dotykalnie czuję jego nastawienie i wrażenia,przejmuję
je; nie zlewając się jednak z nimi,nie przyjmując za własne.Wygląda na
to,że ukrywam własną wrażliwość w stopniu doskonałym.
Nie łapie mojego sposobu myślenia-ba,nie przychodzi mu nawet na
myśl,że ktoś mógłby myśleć w taki sposób! To bywa zabawne :-) .I
pożyteczne.
07.04
Uff,przy Michale faktycznie nie można narzekać na nudę.I miesiąca nie
ma spokojnego.Nie tak dawno usiłował ukręcić sobie łepetynę za pomocą
wysiadania  z tramwaju,to teraz nie dość,że zwichnął nogę i poszedł w
gips,to jeszcze mimo woli naćpał się tramadolem,ze skutkiem zaburzeń
krążenia.Chyba jednak wolałabym choć czasem ponarzekać na tę nudę...
Ciężko obrażony,bo mu dałam do zrozumienia,co sobie nagrabił,i co
sądzę o spotykaniu się z jego Korni.I tak nie powiedziałam mu
wszystkiego,ale sens z grubsza został ujęty.Niestety nie mogę mu
pozwalać na wszystko,dla jego własnego dobra musi wiedzieć,że to,co
robi,przyniesie mu konsekwencje.I zresztą nawet nie chcę-do tego mógł
namówić Korni,ale nie mnie; zgoda na to,czego chce,w praktyce
oznaczałaby dla mnie zezwolenie na deptanie po sobie,a to żadną miarą
być nie może.Jest na mnie zły,trudno,muszę to jakoś przetrwać. Dzisiaj
fascynacja mrokiem,jutro przyzwyczajenie,a pojutrze wygasanie
skrupułów,tak się to odbywa,kiedy ktoś nie ma wystarczająco stabilnego
"kręgosłupa"- a on,przy całym swoim wilczym charakterze,jest
niestabilny i podatny na złe wpływy.Sporo stabilniejsi od niego
wpadali w tę pułapkę,zbyt długo mając kontakt z mrokiem.
Zawsze dążyłam do światła,byłam światłem-mrok wiąże się z
krzywdzeniem,więc czuję do niego odrazę.Mój stosunek do niego
najlepiej wyraża pewien cytat:
"- Szokuje to pańską filisterską wrażliwość? - przerwał mu Shaitana -
Drogi panie,musi się
pan uwolnić z ograniczeń policyjnej mentalności.
- To prawda,że do morderstwa mam całkowicie mieszczańskie nastawienie - odparł
Poirot.
- Ależ,mój drogi,dlaczego? W wypadku głupiego partactwa - zgadzam się
z panem. Ale
morderstwo może być sztuką! Morderca może być artystą.
- Przyznaję panu słuszność.
- A zatem?
- Nie zmienia to faktu,że jest wciąż mordercą!"

06.04
Nietrudno się było zorientować,że na punkcie swoich dziewczyn masz
świra.Wiem,z czym się to wiąże i wiedziałam,że i tym razem się
sprawdzi.Sprawdziło się bardzo szybko (i w sposób,którego zgoła nie
oczekiwałam).Nie biorąc zupełnie pod uwagę,że mam (podobnie jak Ty)
pełne prawo spotykać się z kim chcę i nie spotykać się,z kim nie mam
ochoty (tym bardziej,że,patrz końcówka)
wystarczyło,że się dziewczyna skrzywiła
i w sekundę wszystko to,co było,okazało się nieważne
nie miałeś żadnych obiekcji,żeby mnie obsmarować na fb.
Kiedy rozbiłeś sobie głowę przy wysiadaniu z tramwaju i wylądowałeś na
pogotowiu,wiedziałeś,że mnie zżera niepokój,i to dobrze uzasadniony
i zabawiłeś się nim.
również bez względu na powyższe.
Wiecznie wypominasz mi,że jestem taka,śmaka,owaka,ogólnie rzecz biorąc
beznadziejna.Skoro szacujesz mnie tak nisko,to moje kontakty z Twoimi
dziewczynami nie są Ci potrzebne.Obwiniasz mnie bezpodstawnie
(fałszywe plotki?!! może i nie było w porządku,że o Tobie
rozmawiałam,ale nigdy w życiu nie powiedziałam o nikim czegoś,co nie
byłoby prawdą).Wciąż z tego samego powodu,z powodu świra na punkcie
dziewczyny.Moje spotkania z Twoimi byłymi już komentowałeś-w tym na
w.w. fb-więc nie mam żadnej ochoty na kolejne komentarze w formie
jakiejkolwiek,
tym bardziej,że bez względu na to,co by ktoś powiedział czy
zrobił,zawsze będziesz winił mnie.Próbkę tego miałam na Zuzie,którą
poparłeś,kiedy mnie oczerniała zupełnie mnie nie znając; kolejne
próbki mam ciągle,w podanym wydaniu.
(I nawet gdybyś ją tylko straszył,że chcesz się zabić,to przecież
nigdy nie wiadomo,kiedy ktoś taki od straszenia przejdzie do
czynu,więc wyśmiewanie jest absolutnie niedopuszczalne.)
Odkąd poznałeś Kornelię, zachowujesz się,jakby diabeł w Ciebie
wstąpił,co można-częściowo-przypisać tylko jej wpływowi (zakładam,że
biernemu,czyli że nie obsmarowuje mnie jak Zuza).Kiedyś stwierdziłeś
(zresztą znów pod moim adresem),że dobrzy ludzie Cię nudzą-co samo w
sobie prowadzi do oczywistego wniosku.Bycie ironicznym pod adresem
innych nie wskazuje na dobry charakter,bycie sympatykiem subkultury
zainteresowanej ciemnością i złem (nie,nie satanizmu) także nie.Nie
robię jej żadnej krzywdy,nigdy nie była moją przyjaciółką,z którą
zerwałabym stosunki bez powodu.
Wziąwszy pod uwagę wszystko,nie mogę przyjąć żadnych zapewnień,że
wszystko będzie dobrze,wobec oczywistych dowodów,że nigdy nie będzie.
Ty również masz prawo spotykać się,z kim chcesz i nie spotykać się,z
kim nie masz ochoty.Nie chciałeś się zadawać z moimi przyjaciółmi,bo
Cię nudzą.Skoro aż tak Cię to drażniło,to ja to uszanowałam i nie
nalegam, mimo tego,że argument to niezbyt mocny.Teraz oczekuję
wzajemnego uszanowania mojej decyzji na takich samych zasadach.
04.01
Wciąga go w to coraz głębiej.Wypisz wymaluj moja bratowa-na widoku
własne korzyści (czytaj: desperacja) i nie interesuje jej,jak to
wpłynie na niego.Totalny idiotyzm.Wciąż będzie robił złe rzeczy,tylko
tym razem nie będzie już miał z tego dyskomfortu,bo wszak to dla
Kornelci albo Kornelcia pozwoliła.Świra na jej punkcie
złapał.Podpytuje mnie,żeby wynieść przepisy dla niej-oczywiście połowy
z tego,o co w nich chodzi,mu nie podaję,z jakiej racji mam jej mówić
coś,czego nie mówię własnym przyjaciółkom.Zwłaszcza po tym,co zrobił
na jej benefis,nie zamierzam dać się wyzyskiwać i przykre,że muszę się
bronić.Mogłam poświęcić swoją godność dla sprawy jego życia i
wolności,ale nigdy nie poświęcę jej dla robienia wszystkiego,czego ode
mnie oczekuje.
Zdaje się,ma stały kłopot z jelitami.Crohn może być chorobą
zakaźną,jeśli wywołany jest infekcją-ale go uprzedzałam.
Wydaje się mu,że to,że nie wyżywam się na innych ludziach za pomocą
ironii,świadczy o mojej słabości.Widać zbyt jest niedojrzały,żeby
pojął,na jakiej zasadzie tak NIE jest.
Ciekawy stan,prawie bezemocjonalność.Warto zapłacić brakiem odczuwania
przyjemności za nie odczuwanie również bólu.
Matt.Szybko zaobserwowałam,że nie zawsze mówi to,co myśli.I
zainteresowało mnie,czy wobec bliższych mu,a więc
Michała,również-chociaż wątpliwości właściwie nie miałam,bo Matt
ogólnie tak ma; przy tym znam mentalność angielską.I rzeczywiście.Nie
mówił mu mocno ponad połowy tego,co o nim myślał.A myślał nie
najlepiej.Zrobiłby lepiej,gdyby sobie poważnie porozmawiał z
Michałem,ale to niestety nie w jego stylu,a poza tym nie spodziewa
się,że to cokolwiek da.
Łatwiej jest uzyskać Boskie wybaczenie,niż ludzkie
zapomnienie.Niestety przekona się o tym i to prawdopodobnie
boleśnie-już jest skompromitowany,dalszy ciąg zależy od tego,co
jeszcze będzie robił.A teraz nic go już nie powstrzyma-ja jestem mu
dobra,jeśli robię,co chce,a przestaję być,kiedy czegoś odmawiam.
31.03
Jak było,że Matt ma mnie za idiotkę,to było dobrze-ale jak z tą
idiotką nie zerwał znajomości,ba! przedłożył ten kontakt nad kontakt z
nim,to jest źle.Typowa zazdrość.
Nikt nie skłoni mnie do oddania,które jest ślepe i bezrozumne,i w
perspektywie przyniosłoby więcej szkody niż pożytku.To jedna z
rzeczy,które docenia Matt-ale on jest dojrzałym człowiekiem mającym
dystans do siebie.
Co mu się upitoliło,że ja rozpuszczam jakieś fałszywe plotki?!
Oczywiście,nie dopuszcza do siebie myśli,że sam może być winnym,że
każdy zerwał z nim z innego powodu-więc winny musi być kto inny! A
konkretnie ten,kto ma z nimi wszystkimi kontakt.
30.03
Zdaje się,zaczyna odczuwać skutki promiskutyzmu.Ostrzegałam go,ale
wysłał mi tylko artykuł mający świadczyć o tym,że doskonale wie,w czym
rzecz.No więc skoro wie,o.k.,nie wziął tylko pod uwagę,że wchodzi w
jednokierunkową,z której niezwykle trudno jest wrócić.Mowią,że
ktoś,kto raz i drugi zdradził, zawsze będzie zdradzał,i to jest,
niestety,prawda-jak ktoś raz i drugi zobaczył,jakie to podobno
łatwe,będzie to kontynuował.
Cholerna Zuza-nawet gdyby ją tylko straszył,że chce się zabić,nigdy
nie powinna była tak chrzanić,przecież nigdy nie wiadomo,kiedy ktoś
taki od straszenia przejdzie do czynu. Gdybym chciała,w związku z
powyższym,określić jej "wspaniałą" osobowość,musiałabym użyć
paskudnego wulgaryzmu-bo normalny język stosownego określenia nie
przewiduje...
28.03
Pretensje do mnie,że kumple zerwali z nim stosunki,i że ja wobec tego
nie zerwałam stosunków z nimi.Niby czemu miałabym się z nimi
kłócić,skoro są wobec mnie w porządku,a jego nie skrzywdzili.Po prostu
się odizolowali-a przejście obok kogoś obojętnie nie jest daniem mu w
pysk...tak samo,jak ja nie robię Kornelii żadnej krzywdy nie chcąc się
z nią zadawać,tym bardziej,że nigdy nie była moją znajomą.Sytuacja z
Sebą się wyjaśniła,a co do Matta,to biorąc pod uwagę,jak bardzo jest
wymagający,aż dziwne,że nie zrobił tego wcześniej.
 Szanuje wyłącznie ludzi podobnych do siebie.Ciekawe kryterium.I
cokolwiek anormalne,bo narcystyczne.Kłopot z tego taki,że nie znajduje
ani odrobiny zrozumienia dla ludzi,którzy myślą inaczej-i w związku z
tym ma zagwozdkę z Mattem,który nie jest do niego aż tak podobny,jak
się Michałowi wydaje.
25.03
W sumie,nie zazdroszczę mu.Wierny być nie potrafi,w stanie singlowym
żyć też nie umie,a zdrad drugiej strony nie znosi.Sytuacja
patowa.Jedyne,co mu zostaje,to zmieniać stałe dziewczyny albo pogodzić
się z tym,że będzie zdradzany-bo drugiej stronie w tej sytuacji
również wolno.
Andreia jednak odpisała,co znaczy,że rozpoczynam współpracę z
zagranicą :-) ,czyli lepiej być chyba nie może.Chyba ;-)
Uwielbiałam patrzeć,jak śpi.Śpi tak niewinnie,że miałoby się ochotę go
schrupać.A teraz mam poczucie,jakby miał na czole własnoręcznie
zrobiony napis "Własność Kornelii".
23.03
Z ostatniej chwili: Michał chce spoważnieć.Szkoda,że nie robi tego dla
siebie,tylko dla Kornelii,ale lepsze to,niżby miał w ogóle tego nie
zrobić.
Niemniej bardzo,bardzo mnie ucieszyło,że chce spoważnieć.Chciałabym
mieć możliwość traktować go zupełnie jak dorosłego mężczyznę,a na
razie nijak.Poza oczywistymi korzyściami dla niego,będzie się lepiej
rozmawiać.
Luźna refleksja na temat roli kobiety: no cóż,nie jestem i nigdy nie
będę typem kobietki,która sama nie wkręci śrubki i potrzebuje,żeby
ktoś nią rządził,nie jestem także kokietką-i cholera, dobrze mi z
tym.Potrzebuję wsparcia w sprawach,w których jestem denna,np. w
autoreklamie,w przekonaniu kogoś,kto nie ma obowiązku lub ochoty,żeby
dla mnie coś zrobić.Ostatnio również w komunikacji.
Po pierwszej lekcji.Dała mi Akiko wycisk,ale coś czuję,że to sprawa z
przyszłością.Myślałam, że to jest łatwiejsze.
"Nie są wystarczająco czarne".To otwarta prowokacja do dowiedzenia się
czegoś więcej, chociaż już wcześniej zadałam sobie pytanie,dlaczego
Kornelcia każe mu chodzić wyłącznie w czarnym.A więc to tak,wciąga go
w subkulturę zainteresowaną ciemnością i złem.Gorszy byłby tylko
satanizm.I oczywiście do głowy jej nie przyjdzie,że mogłoby to na
niego źle wpłynąć.
Czy każdy facet jest tak głupi,że dla ciekawego seksu i pochlebstw da
się zaprowadzić wszędzie?
Bezmyślna,nieodpowiedzialna,dziecinna.Jednemu i drugiemu w głowie
filmy,imprezy i eksperymenty seksualne.Subkultura nastolatków i prawie
30-letni mężczyzna.Nic dziwnego, że każdy ma wrażenie,że ma do
czynienia z nastolatkami...Sorry,jestem już za duża na taką zabawę.
21.03
Przestałam czuć cokolwiek.Nie widzę nawet większej różnicy pomiędzy
przyjemnością czy przykrością a stanem normalnym.Tak się musiało
skończyć.
17.03
Wizyta w związku z zaburzeniami mowy.Facet olał sprawę.Stwierdził,że
te problemy to zapewne "zasługa" czynnej padaczki,są nieodwracalne i
zapewne będą się pogłębiać.Nie ma większych problemów z pismem,bo nie
tknęła ośrodków związanych z zapamiętywaniem pisma.Tyle to i ja
wiem-tam liczyłam na to,że się upewnię,bo a nuż nie? W pewnym stopniu
pociesza mnie,że podobno nie bardzo ten problem widać.
No dobra,spanikowałam.Może powinnam była zacząć coś podejrzewać,kiedy
przez cały czas wczoraj był bardzo miły.Chciał mnie wciągnąć w
kontakty z nią i skorzystał z chwili nieuwagi z racji tej,że mam głowę
zajętą czym innym.Naprawdę mógłby już przestać.Czy na poważnie
myśli,że ja będę się z nią spotykać? Po tym,jak udowodnił,że dla niej
potrafi mnie "rozszarpać"? Przecież po czymś takim jestem całkowicie
upoważniona,żeby nigdy nie spotkać się z żadną z nich; oraz żeby
sądzić,że na punkcie swoich dziewczyn świruje i zawsze będzie
świrował.Poza tym z doświadczenia wiem,że zawsze jest to wpływ
kobiety-bezpośredni lub pośredni,więc naprawdę nie mam za co jej
kochać.
Czyli nie tylko ja oceniłam Zuzę jako wredną.Oczywiście,próbuje mi
wmówić,że Kornelia jest inna,dobra.To,że jest ironiczna wobec
ludzi,wcale nie wskazuje na dobry charakter,a on to właśnie
lubi-zresztą nigdy nie ukrywał,że dobrzy ludzie go nudzą-no cóż,people
don`t change.Wcale nie mam ochoty na bycie przedmiotem ich
żarcików,zresztą wystarczyło mi to,jak komentował moje spotkanie z
Julią.Złośliwe przytyki są oznaką braku poszanowania, więc nie mam
zamiaru ani takich przyjmować,ani takimi oddawać.
16.06
Problemy z komunikacją spowodowane zasadniczo pochodzeniem z
odmiennych sfer. Choćby człowiek nie lubił sposobu,w jaki się go
traktowało,zawsze będzie ciągnął do swojej sfery.
I pewnie zawsze będzie mylił wygadanie z inteligencją.
Podejrzewam,że M.S. może być d...kiem.Ale to na razie tylko podejrzenia.
"Bądźże panna szczęśliwa,choćby i z samym Kmicicem,bo jeśli on ci
lepszy,toś ty istotnie nie dla mnie".
12.03
Wielką mi przyniosło ulgę,że Michał potrafi sobie dać radę ze swoimi
postmiłościowymi nastrojami samounicestwienia.Stale się boję,że coś
może sobie zrobić w takich razach-na szczęście już wie,że na miłości
(przynajmniej jednej) świat się nie kończy.Jestem także bardzo
zadowolona,że nawiązał kontakt z kimś sensownym.Hartman jest dobrym
wzorem; jakkolwiek nie ze wszystkimi jego poglądami się zgadzam-a
część potrafię w ogóle zakwestionować -szanuję go za to,czym
jest.Szkoda tylko,że dopiero Hartman uświadomił mu,że ktoś,kto nie
zastanawia się nad impoderabiliami,niekoniecznie jest z tej racji
głupcem.
Jeśli chodzi o Matta,nie liczę i nigdy nie liczyłam na wielką
przyjaźń.Wbrew temu,co Michałowi się wydaje,oceniam dość trzeźwo i od
początku wiedziałam,że z Mattem nie tędy droga,że jest raczej chłodną
osobowością.Wystarcza mi jako kolega,tyle mnie satysfakcjonuje.
Michał po prostu nie jest w stanie ani koegzystować,ani nawet
spokojnie rozmawiać z kimś, kto nie podziela jego poglądów.To podobno
cecha narcyzmu.
Nie podejrzewałabym,że Kornelia potrafi być tak ordynarna.Według niego
miała być ósmym cudem świata.I TO jest ten cud? I ten "cud" zasługuje
na szacunek,a ja nie? No,ale skoro Zuza,ze swoim wyśmiewaniem jego
prób samobójczych,była "najdoskonalsza",to chyba nawet to nie powinno
mnie zdziwić...Lepiej,że się nie kontaktujemy, tym bardziej,że nie
chciałabym,żeby "wsiadał" na mnie za każdym razem,kiedy by się o
cokolwiek skrzywiła-co jest typowe dla facetów świrujących na punkcie
dziewczyn.Niby że nie zrobiłby tego? oczywiście,że zrobiłby,już to
udowodnił i to bardzo dobitnie.
5.03
Z takim uporem maniaka obstaje przy moim poznawaniu Kornelii,że
zaczynam się zastanawiać, czy nie liczy na to,że naprawię jego
związek.
Tymczasem niewiele jest rzeczy głupszych,niż wtykanie nosa w spór
pomiędzy parą.No chyba,że chodziłoby o ewidentną przemoc itd.,a
czasami nawet i to jest głupie.
Nikt nie jest mu winien,że nie potrafi utrzymać swoich
przyjaźni/znajomości.Ania zaczęła się izolować z własnej woli,jeszcze
zanim ją poznałam.Matt i Seba,bo padła im cierpliwość-nie są jego
wrogami, chociaż chyba tak to traktuje; a mnie jako tą,co to nie
odwróciła się od jego wrogów-no nie,zakłada,że "kto nie tańczy tak,jak
on mu zagra,jest przeciwko niemu"? Niech żąda tego od Kornelci,nie
wątpię,że ona z radością to spełni jako niby podporządkowana, chociaż
finalnie on tańczy,jak ona mu zagra,i w ogóle tego nie dotrzega :-)
ach ci faceci :-) .Jeśli o chodzi o mnie,nie istnieje osoba,bez
względu na to,jak byłabym do niej przywiązana, która zdołałaby mnie
skłonić do zaprzestania używania własnego rozumu.Gdzie niby się
wpycham? Bo nie wolno mi poznać potencjalnego kumpla,przy którym być
może będę się dobrze czuła,tylko dlatego, że przychodzi na jego
wieczorek literacki? Bez jaj!
2.03
Koleżanki Kornelci są przez niego traktowane jak uświęcone znajomością
z nią.Kiedy porównuję to z tym,jak ja byłam traktowana,ogarnia mnie
wściekłość.Wszystko,co ja robię,jest źle,bo to ja; wszystko,co ona
robi,jest dobrze,bo to ona.Nie dam rady.Niech się zajmie wyłącznie
nią,a mnie widuje wtedy,kiedy potrzebowałby czegoś lub kogoś
życzliwego.Staje się lepszym człowiekiem?  i owszem,lepszym dla
Kornelci.
28.02
Spojrzałam i zrozumiałam: nikt z nas nie jest w stanie mu
pomóc,ponieważ on uważa,że wszystko wie lepiej.Będzie się do upadłego
trzymał swojej "idei" miłości i tak spędzi życie: zakochanie,wielkie
nadzieje,krach,dół,kolejne zakochanie,kolejny krach (w obrębie tej
samej lub różnych miłości),i tak w koło Macieju.Wybrał sobie "ideę" i
wyraźnie jednak nie potrafi zaakceptować,że jej częścią jest
nietrwałość,zwłaszcza w jego wydaniu.Z ideami już tak jest,albo się je
przyjmuje z dobrodziejstwem inwentarza,albo należy je rzucić.Tylko,że
on,wskutek błędnego myślenia skutkującego szybkim
rozczarowaniem,założył,że inne idee nie istnieją i nie wie,jaką inną
miałby przyjąć.Pomagał dzieciom i nie mógł strawić myśli,że cierpiały
i umierały. Niestety nikt nie da mu odpowiedzi na pytanie,dlaczego
cierpią i umierają dzieci.Przecież to czeka każdego,jednego
wcześniej,innego później.Przecież ziemia nie jest i nie będzie
niebem.To nie znaczy,że nie mamy się starać,żeby było jak najlepiej,i
czerpać z tego satysfakcji.
Ależ dobrego "nosa" miałam nie zgadzając się widywać Kornelii-teraz
próbowałby o niepowodzenia obwinić mnie (co zresztą przewidywałam),a
tak nie ma kogo,bo wszyscy się odseparowali od jego związków.Jakie
zresztą mieli inne wyjście-zaszkodziliby sobie nie pomagając przy tym
jemu.Chciałabym,żeby jego romanse bardziej mnie obchodziły, ale-choć
on sam wciąż mnie obchodzi-one niestety już nie.Żeby kogoś traktować
przyzwoicie,musi być w tym kimś zakochany,smutne.Dla reszty będzie
miły przez chwilę,potem przyjdzie kolejna wielka miłość lub odnowienie
obecnej wielkiej miłości i traktowanie wszystkich innych "z kopa"-i ja
mam się skupić na dobrych rzeczach,hm,nieco to utrudnione.
25.02
A więc to tak.Do Kornelci może się odnosić z pełnym szacunkiem,ale do
mnie nie.O mnie zawsze,że taka czy owaka,cieszy się,kiedy ktoś mi
dokucza i próbuje wyżywać się na mnie przy każdej okazji.Czyli jednak
potrzebuje czuć nad sobą bat,żeby kogoś dobrze traktować. Straszne.I
bardzo rozczarowujące.Ci faceci,wszyscy są tacy sami,seks,pochlebstwa
i zołzowatość to wszystko,czego im trzeba.Wobec profesora także
czołobitność.Chyba nie widzi,że pewne aspekty mentalności przejął po
swojej rodzinie,której podobno nienawidzi.No cóż,więc trafił na
kocicę,która go trzyma pod butem,i dobrze,skoro nie da się z nim
inaczej.Zastanawiam się tylko,po co utrzymuje kontakt z kimś (czyli
mną),kogo nie ceni.
"Zażyć" profesora to jeden z moich ulubionych sportów :-)
23.01
Czyli wciąż utrzymuje z gruntu fałszywe przekonania co do motywów
postępowania otaczających go ludzi.Twierdzi,że ZAWSZE jest tak,jak on
uważa,mimo że w oczywisty sposób nie zawsze.I nie ma takiej siły,która
by go przekonała.Cholera,to wygląda jak zespół paranoiczny.Podpadam za
każdym razem,kiedy odmawiam spełnienia jakiegokolwiek jego życzenia-a
przecież nie mogę tańczyć jak mi zagra.Kornelcia na pewno nie spełnia
wszystkich jego życzeń-raczej to chyba on spełnia wszystkie jej
życzenia-a jest traktowana zupełnie inaczej; chyba właśnie dlatego.Tak
czy siak,mam dość takiego traktowania.Na Kornelci się nie wyżywa,ależ
oczywiście,że nie,ona zapewne cały czas wymyśla nowe błyskotliwe
wyrażenia,wierzy w każdą jego opinię,no i przede wszystkim seks.Nie
chce,to niech ze mną nie gada.
22.01
No cóż,to chyba ostateczne coup du theatre.Prawda jest taka,że gdybym
na codzień uświadamiała sobie,że Michał,Sebastian czy Matt są
facetami,chyba bym ich znienawidziła.A tak widzę w nich po prostu
ludzi.
Czasami chciałabym coś czuć,więcej niż tylko resztki jakichś
emocji.Życie od dawna jest coraz bardziej płaskie,jak masło
rozsmarowywane na zbyt dużej kromce chleba.Chociaż mam nadzieję,że
Michał nie dostarczy mi kolejnych.
Coraz większe ograniczenia w mowie.Koszmarne uczucie,jak przebywanie w
szklanej kuli i bezskuteczne próby przebicia się przez jej szklany
sufit.
Pretensje,że nie poznam go z koleżanką Sebastiana,to w takim razie on
się prześpi z Sebastianową Asią.Uparte próby szantażu,które jak zwykle
nie mogą odnieść skutku.No cóż,jeśli nie interesuje go,że ona,jego
przyjaciółka,jest zadowolona ze swojego związku i chce go
utrzymać...Zresztą,gdyby się z nim przespała,nie byłaby warta,żeby ten
związek mieć.I pewnie sobie wyobraził,że moją odmową kieruje
posłuszeństwo wobec życzeń Sebastiana-czyli uznał to za wrogie
działanie z mojej strony.Nie przyszło mu chyba do głowy,że swoim
trybem życia może skrzywdzić wiele osób i do tego właśnie nie
zamierzam przykładać ręki.I ja mam wierzyć,że Kornelia nie ma nic
wspólnego z podjęciem przez niego takiego trybu? Sam twierdzi,że
dobrzy ludzie go nudzą,ergo: nigdy nie związałby się z dobrą
dziewczyną,ergo: Kornelia nie może być dobrą dziewczyną.Skoro on ma
mnie za idiotkę,to wyobrażam sobie,jakie ze swoją Kornelcią mieliby
używanie moim kosztem.Po co mi to.Wyrzuty sumienia? racja,kiedy
krzywdzi,może ich nie ma-przychodzą mu poniewczasie i w trybie żalu
a`la Scarlett O`Hara.Zaliczył Sebastiana i Matta do swoich
wrogów,chociaż żaden z nich wrogiem mu nie jest-po prostu,zwyczajnie,
dokumentnie potracili cierpliwość.
15.01
Twierdzi,że ma dostęp do prawd uniwersalnych.Np., takich,że wszystkie
kobiety to dziwki,kwestia okoliczności,a faceci to potwory,że zawsze
chodzi o seks lub korzyść. Przypisuje innym (w tym mnie) zaburzenia
psychiczne; po to,żeby przyznali,że je mają,czy żeby przyznali to
jemu? Jeśli jemu,dostałby do ręki argument,który pozwalałby mu
kwestionować każdą ich opinię,a co za tym idzie,przypisywać sobie
monopol na słuszność.
W wielu sprawach ma rację i rzeczywiście widzi więcej.W pewnych innych
nie jest obiektywny,bo dużo zależy u niego od osobistych sympatii bądź
antypatii oraz chwilowych emocji.
8.01
To był naprawdę dobry dzień,kiedy poznałam Agnieszkę A.. Ma na mnie
świetny wpływ-jest tak żywa i otwarta,i nie muszę się przy tym
obawiać,że mnie za chwilę zrani bądź obrazi. Podobnie jak z
Mattem,dogadujemy się dobrze mimo oczywistych różnic charakterów,
ponieważ mamy podobną mentalność.
W miarę,jak przechodzi mi zapalenie krtani,odzyskuję głos.I powoli
staje się taki,jaki był w szkole.Krok za krokiem,dołącza również
sopran.Bardzo mnie to cieszy.Jest pewną rekompensatą za problemy z
mową.
7.01
Z tekstu.Michałowi osobliwie się utrwaliła Zuza,bo jako jedyna była na
tyle niezrównoważona,żeby dawać mu stałe zajęcie...aż w nadmiarze.
To,co przewija się przez cały tekst,to klasyka border,czego Michał
zdaje się zupełnie nie dostrzegać i ubiera w różne inne szaty.A
twierdził,że wie o tym wszystko.No cóż,łatwiej twierdzić,niż odnieść
do siebie.W ogóle,widzi dużo rzeczy,ale nie dostrzega,że ja widzę
rzeczy,których nie widzi on.
6.01
Mam straszny problem.Typowa afazja ekspresywna.Byłam wczoraj na
spotkaniu z nową znajomką i nie byłam w stanie normalnie rozmawiać!
Mam nadzieję,że to nie organiczne uszkodzenie mózgu-na to trochę za
szybko się rozwija.To,że słowo mówione metabolizuję 3-5 x wolniej niż
słowo pisane (sprawdzane z sekundnikiem),to w porównaniu z tym pan
pikuś.
K. pozwoliła Michałowi chodzić na boki.Oczywiste,że musi być
desperatką.Do tego załatwiła sprawę w sposób najbardziej kretyński z
możliwych-nie dość,że na niego podziała to fatalnie (ponieważ Michał w
gruncie rzeczy ma sobie za złe zdradzanie,i słusznie),to zemści się to
również na niej.A i po Michale nie spodziewałam się,że z takiego
zezwolenia skorzysta-w końcu nikt go nie zmuszał,żeby z nią był,a żeby
było jeszcze "śmieszniej",mieszka u niej (no i przez jakiś czas był na
jej utrzymaniu).
Będzie pisał o przekroczeniu kolejnej granicy? Jest kraniec tych
granic,a na owym krańcu nie pozostanie mu nawet gram szacunku do
siebie.Już i tak nie ma go zbyt wiele! Jego poczucie własnej wartości
jest tak kiepskie,że sobie je poprawia uwielbieniem wielu kobiet i
przechwalaniem się,jaki jest fantastyczny.
Ubzdurało mu się,że jest przeklęty.Jeśli to z powodu niedotrzymanych
przysiąg,jest w oczywistym błędzie-ponieważ nie miał prawa właśnie
takich składać.Jeśli ubzdurało się mu,że obraził Boga,to wystarczyłoby
Go poprosić o wybaczenie-wszak Bóg jest miłosierny.Jego jedyne
prawdziwe przekleństwo to border.
Ale,to dopiero początek historii: im więcej popełnia błędów,im więcej
wyrządza krzywd,tym bardziej wydaje się mu,że jest przeklęty.Zamiast
przystopować,brnie w kolejne błędy i krzywdy,co jest najbardziej
idiotycznym posunięciem z możliwych.Przede wszystkim,nie powinien
nigdy obiecywać (w tym również domyślnie) czegoś,czego nie będzie w
stanie dotrzymać- a niestety, z reguły od tego zaczyna.
Nie obchodzą go zazdrosne kobiety,które nie wiedzą,o czym mówią? Co na
pewno do niego nie trafia to to,że ktoś może coś poświęcać dla jego
dobra.Nie zrozumiałby tego i tak,i nigdy by nie przyjął i nie
zaakceptował.To,że ktoś faktycznie i bez lipy się o niego troszczy,w
jego oczach jest minusem. Trudno,mimo tego nie zostawię go samemu
sobie.

22.11.
Siedzę w domu z zapaleniem oskrzeli.Mahjong poszedł spać.Ostatnie dwa
dni praktycznie przespałam,dzisiaj już wyszłam-niestety,rachunki same
się nie zapłacą.Poprzedzający wieczór karaoke w towarzystwie Kuby i
Karoliny-najlepszy,jaki pamiętam.Musimy zrobić powtórkę :-)
Dobre warunki do powstania afazji? Padaczka,guz,za mało
dopaminy.Dobrane trio,niech to cholera,cholera,cholera.jasna.
1.10
Dzisiaj jest ciężko.Włóczyłam się trochę wieczorem po mieście,inaczej
podłamałabym się znowu.Jak on mógł? Wzięty praktycznie z ulicy,był
traktowany jak najukochańszy członek rodziny.Zaopiekowany, zadbany i
kochany.Ryzykowałam dla niego też niemało.Rozumiem,że to nie miało dla
niego znaczenia,skoro istotne są tylko błyskotliwość i romans.Nasze
systemy wartości to zawsze była przepaść.Rozumiem rozczarowanie
brakiem chęci poznania jego dziewczyny,ale to go w żadnym razie nie
upoważniało do tego draństwa.Sądzi,że może sobie pozwolić,bo już mu
nie jestem przydatna,czy jak? i on mówi mnie o bezinteresowności?
Czy ja mu kiedykolwiek robiłam jakiekolwiek awanse? nie przypominam
sobie.Nie przespałabym się z nim nawet,gdyby chciał,a to żeby nie
postawić go w sytuacji mojego utrzymanka.To byłby zupełny brak
szacunku i dla siebie,i dla niego.I z paru innych powodów.
Próbuje mnie przeprosić.Mimo wszystko kocham tego draba,ale zrobił co
zrobił,po czym wyśmiał naszą przyjaźń.I co ja mam z nim zrobić? N
pewno potrzebny będzie dużo większy dystans.
30.10
Świetna zabawa przy mahjongu,wchodzę w to.Wreszcie spotkanie z
pacjentką: mam nadzieję,że trafiłam w problem.A sprawa wyraźnie nie
będzie łatwa.To zagadka godna House`a-potencjalnych przyczyn tej
dolegliwości jest prawie...2500.Chociaż wszystko zdaje się wskazywać
na 6 możliwych,z czego 1 najbardziej prawdopodobną,to cholera wie,czy
coś ekstra temu nie towarzyszy.A inne to i owo wskazuje na to,że to
pokomplikowany problem.
Zapalenie oskrzeli.
27.10
Naprawdę nie powinien się dziwić,że został przywitany marsem,a
tymczasem chciał sprawdzić,czy już zmiękłam! Widać naprawdę nie wpadł
na to,że tym sposobem moja chęć widzenia K. spadła do zera
absolutnego.Ona musi w tym w jakiś sposób maczać palce,nawet
pośrednio,przez ogólny wpływ na niego.A ma taki,bo wcześniej się tak
nie zachowywał. Bywał już różny,ale o świństwie nie było mowy.
Zadufanie w sobie?? Co to według niego jest,jakaś walka o władzę? Co
jemu się wydaje,że nim próbuję manipulować,jak on mną? Czy to nie jest
oczywiste,że przyjaciół się nie ośmiesza,zwłaszcza publicznie? Że się
nie wydobywa informacji z ich dziennika,żeby się z nich ponaśmiewać
(no,akurat tego się nie robi nawet wrogowi)? Że zwyczajnie tak się
nigdy nie traktuje kogoś,kto cię nie skrzywdził? To,że ktoś nie chce
się spotykać z naszą partnerką (zwłaszcza jeśli nie jest to na
zasadzie "nie,bo nie", bez wytłumaczenia,co mogłoby być obraźliwe),nie
jest żadnym usprawiedliwieniem,bo brak tejże chęci nie jest niczyją
krzywdą.
Zuza "mówiła co myślała,tak miała",więc jest o.k.?? jeśli miewała
takie wredne myśli, z reguły pochopne i krzywdzące,to tym gorzej dla
niej.Jeśli ponadto oplotkowywała kogoś na podstawie jedynie własnych
fałszywych posądzeń,to jeszcze gorzej dla niej.
Nawet delikatne przypominanie komuś,że jest ci to i owo winien,nie
powinno mieć miejsca, ale człowiek jest do tego żywcem zmuszony,kiedy
ktoś posuwa się do takich rzeczy.
 Człowiek zwykle (choć nie zawsze) nie potrafi ocenić pewnych
wartości,jeśli sam ich sobą nie reprezentuje-ale może bez
przesady,odsądzić kogoś od wszelkiej wartości tylko dlatego,że nie
stać go na błyskotliwą ripostę i pisanie językiem literackim.
Mówi,że traktuje mnie jak rodzinę.Ja jego też.Ale czy rodzina robi
sobie takie numery? Bardziej niż on dała mi popalić tylko męska część
własnej rodziny...ups.
Przykro pomyśleć,że może w jego rodzonej rodzinie właśnie tak
załatwiano sprawy?
Szykuje się wieczór przy mahjongu :-) Ciekawe,jak będzie.W sumie
dobrze,że nie poszłam na tę imprezę,co bym tam robiła.
Dopadło mnie totalne wyczerpanie,najchętniej bym cały czas spała,pocę
się w nocy,chociaż wcale nie jest mi gorąco.
24.10
I co ja mam z nim zrobić? Po tym,co wymodził,nie jestem gotowa na
kontakt z nim,na spokojną rozmowę. Przełknęłam to,czym mnie
uraczył,chociaż ościeniem w gardle stawało, ale tego nie przetrawiłam.
Po takim podsumowaniu mojej wiary w naszą przyjaźń zaufanie pozostanie
mocno zachwiane.
22.10
Wreszcie się trochę pozbierałam.Pięknie mi "podziękował",nie ma co.Że
niby łatwo mną manipulować? Jego manipulacje są widoczne jak na
dłoni,tylko po prostu są mi dość obojętne; takiego sposobu
postępowania nauczył się widać jako dziecko,a przecież i tak jeśli
czegoś nie będę chciała zrobić,to po prostu nie zrobię.Ciekawe,czy ten
"występ" miał służyć także pozbyciu się mnie.W każdym razie,w celu
zmuszenia mnie do zawarcia znajomości z dziewczyną wychodzi z czymś
takim...na intencję tejże dziewczyny.To przecież jest tylko doskonałym
potwierdzeniem moich obaw co do owych wymaganych kontaktów.
Każdy,kto czytał tę epistołę,proponuje mi odpuścić sobie kontakty z
nim.Kumpela chce przyjechać i spuścić mi lanie ( ;-/ ).Że nie jest
wart tego,żebym płakała.Żebym się otaczała tymi,którzy za dobre będą
mi wdzięczni.Że zajmując się nim zaniedbuję ludzi,którzy mnie naprawdę
cenią i szanują.Oraz tych,którzy mnie potrzebują (czyli pacjentów).Że
sama czasami potrzebuję opieki (no,akurat to nie da się ukryć...znowu
zaczęłam odlatywać).
Seba przyjechał na obronę.Strasznie jest miło,normalna wymiana
zdań,nikt cię nie "tępi",nie mówi bez przerwy,że jesteś
gorsza,akceptuje i szanuje taką,jaką jesteś,i ceni za to,czym jesteś.
10.10
Z dużo gorszych wiadomości: pada podwzgórze.To już nieczęsty
przypadek,z medycznego punktu widzenia.
I czego on oczekuje,że się złamię,bo wysyła o mnie komentarze na fb?
Nie ze mną te numery, Brunner.Szantażować to mógł Zuzkę,była słaba i
chwiejna.W dodatku będą stanowiły oskarżenie dla niego,nie dla
mnie.Jak na inteligentnego człowieka zadziwiająco nie pomyślał,że
sprowadzenie tu na siłę Julii jakoś nie zmieniło nic.Ależ to
dziecko,ależ dziecko.Impulsywne,nie przewidujące,totalnie
samowolne,bezwzględne.
8.10
Wyniki profilu PRL: wreszcie normalne.Guz błyskawicznie reaguje na
leki.Za niecały rok zniknie.
6.10
Wiedziałam,że już to zrobił.Łatwiej dziecku ulicy,komuś,kogo nigdy nie
szanowano,kto tego nie zna,posunąć się aż tak daleko.Starałam się
przez cały ten czas,żeby to się nie powtórzyło.
Bardzo mi to poszło po nosie: jak się pokazał romans,to nagle warto
szukać pracy.A dla towarzyszki,która stała przy nim jak mur,starała
się go uchronić od zabicia się i więzienia, utrzymywała przez pół
roku,przy tym sama będąc chora-nie było warto.
3.10
"Powiedziałem waści,że cię miłuje,nie powiedziałem,że cię zechce..."
Pan Wołodyjowski do Kmicica o Aleksandrze
2.10
Stęskniłam się.A poczułam się jak ktoś,kto już nie jest potrzebny i
wobec kogo szuka się pretekstu,żeby go nie widywać.Godzina drogi,cały
czas w komputerze,kiedy u niej ma internet. "Mój status tutaj jest
niepewny,bo się pokłóciliśmy",jakby to było pierwszy raz.Nie
dzwoniłam, bo nie wypadało przeszkadzać.Czy zostawiając klucz szukał
tylko pretekstu? w każdym razie to było raniące, co by się nie
działo,tu zawsze jest jego dom.Spłata zobowiązań? dopełnienie
obowiązków,czego wcześniej nie było.
30.09
Po co mu to? Po kiego mam poznawać jego dziewczynę? Żeby mógł ją tu
sprowadzać? na ten temat wypowiedziałam się raz i wystarczy.Zdania nie
zmienię dlatego,że jemu to nie pasuje. Nie zawieram znajomości z
partnerami najbliższych przyjaciół,to już też kiedyś wyjaśniałam.
Wreszcie,lepszy drobniejszy konflikt,bo absolutnie nie chcę mieć z nią
do czynienia,niż stałe kłótnie i gwarancja rozpadu przyjaźni z jej
powodu.Nie chcę go stracić.A to pewne jak amen w pacierzu,że niechby
się tylko o cokolwiek skrzywiła,zaraz byłyby pretensje do mnie i to
nawet wtedy, gdybym to ja miała rację.Dokładnie tak przecież było z
Zuzą, usprawiedliwiał u niej wszystko włącznie z chamskimi atakami na
mnie,bo to Zuza,jego własność, święta, nietykalna i nieomylna.Z tego
samego powodu (m.in.) nie zadaję się z własną bratową i to nawet wobec
faktu,że są od lat po ślubie i mają wspólne dzieci.Oczywiście,próbuje
mnie przekonać,że akurat K. jest dobra i miła.Taa,każda z nich była
miła,dopóki coś z niej jednak nie wylazło,i żadna nie okazała się
dobra.Mnie wystarczy już to,że jest ironiczna,co na mnie zawsze
działało jak płachta na byka,bo nie sądzę,żebym zasługiwała na kpiny.
Mama K. dała prezenty dla wszystkich.No rewelacja,rzeczywiście-tak
postąpiłby każdy,chcąc zapewnić córce szybkie "wkręcenie się" w
towarzystwo,lepszego sposobu nie ma.A poza tym, chcąc zachować się
przyzwoicie wobec ludzi,w mieszkaniu których nieodpłatnie korzysta się
z pokoju.
Matt jest oportunistą? Nie,jest mądry.Nie chce się wtrącać i
słusznie,i ja też nie wymagam od niego,żeby się wtrącał.Nie tego
potrzebowałam,tylko rady,jak zwykle w ramach desperacji. Dostałam.
Rzeczywiście całkiem niezła,ale rozwiązała niewiele.Ale i w swoim
przypadku nie chce on czegokolwiek rozwiązywać.To,że z nim
rozmawiałam,nic nie zmieniło w ich wzajemnych stosunkach (byłam tego
pewna)-Karolina miała stosunek pozytywny do ilustracji i wspólnej
wystawy,stosunek Matta do niego pozostał taki sam,jak był zawsze.
Napaskudził sobie później dopiero w Warszawie.Pójść do psychologa? już
byłam,jakiś czas temu. Rada owszem była coś warta,ale także rozwiązała
niewiele.A może to tylko ja nie umiem z nim postępować? chyba jednak
nie,bo na dłuższą metę nikt nie umie. Matt też nic nie mówi,tylko
obserwuje i zbiera. Odnoszę wrażenie,że Michał w gruncie rzeczy nie do
końca obchodzi swoich przyjaciół-ale może się mylę.Trochę mnie
przeraża to środowisko-lojalność tak,ale co mają poza tym?
Karolina jednak nie jest jedną z "moich".Nie szkodzi,nie musimy
przecież zostawać bliskimi przyjaciółkami.Jest miła i niegłupia,to
wystarczy.
28.09
Żadna z jego zuzek DLA MNIE nie kiwnęłaby palcem! No,ale trzeba
zachować się jak człowiek.
Na konsekwencje upartego trzymania się poglądu "taki jest mój język"
nie trzeba było długo czekać,cholera.Strata ilustratorki książki jest
dolegliwa i chyba nieprędko rzecz wróci do stanu poprzedniego,o ile w
ogóle.
Odnośnie recenzji "Filozofki": nie sądzę,żeby książka Michała była
dalszym znęcaniem się nad Z., ponieważ Z. to,jak sądzę,po prostu
bardzo niewiele obchodzi,jeśli w ogóle.
Mama naprawdę mnie drażni tymi swatami.Nie dość,że wyglądam jak
wyglądam i wobec tego umawianie się na randki byłoby wyłącznie
kompromitacją,to po co mi facet? Oni chcą się tylko dobrze
bawić.Wzbudzać mój podziw to także nie jest takie proste (chociaż
wbrew pozorom możliwe).Dla ich interesownych,krótkotrwałych miłości
nie warto poświęcać zdobywania prawdziwego trwałego szczęścia.
27.09
No chyba mnie szlag trafi!! Stoi sobie taki palant i podpuszcza
uczciwego chłopaka,żeby ten zaczął oszukiwać."Bo za to tylko wyrok w
zawieszeniu".(Taa,szczególnie jak ktoś już ma jeden).Jak się palant
czuje niekomfortowo z tym,że narozrabiał,to "najlepiej" sobie
podbudować ego tym,że ktoś inny też narozrabia za jego namową.Miałam
wściekłą ochotę mu nawrzucać na ulicy,jak teraz żałuję,że tego nie
zrobiłam!
24.09
Od rana praca,zdążyliśmy.Wizytacja przeszła pozytywnie.Trochę
"połamana" po tych porządkach.Kolejny napad afazji.
23.09
Opóźnienia w pracach,czyli norma.Na oko,nie ma szans,żeby zdążyli do
jutra.Spisuję trzecią książkę.Drugie natknięcie się Michała na
Z.,nieprzyjemny dreszczyk.Ale jestem w miarę spokojna, że
najprawdopodobniej będzie na tyle rozsądny,żeby nie zrobić nic
niemądrego. Skoro ta K. już musi przyjechać,to niech przyjeżdża, bo
przynajmniej nie będzie myślał o Z.
Wizytacja jutro.Nowy nawet nie raczył mnie o tym zawiadomić,że nie
wspomnę o jakiejkolwiek pomocy przy sprzątaniu.
Dopiero dzisiaj czuję,jaka jestem zmęczona.
Michał nie zdaje sobie sprawy,jakim koszmarem był dla mnie kontakt z
Z.Śniła mi się potem przez kilka nocy,żadna przyjemność.I nie chodzi
zupełnie o jego relacje o tym,co robiła-przeciwnie, poszłam tam m.in.
po audiatur et altera pars.Kontakt z J. był niewiele lepszy.Nie
utrzymywałabym z nimi kontaktów za Chiny,nawet teraz,kiedy nie chcą
już mieć z nim nic wspólnego.Mają w sobie coś,co budzi żywiołową
niechęć; wrażenie podobne jakościowo-chociaż inne rodzajowo-jak przy
Lei.On może je wielbić. Jemu mogą się podobać.Może mnie uważać za
gorszą od nich,jego sprawa.Ale nie chcę,żeby mi narzucano obecność
zuzopodobnych czy nawet mówienie o nich.Nie zniosę tego.W końcu
wybuchnę.
20.09
Budowlańcy zostawili dzisiaj dziurę zamiast drzwi.Wkurzyli mnie na
serio.Przyszłam w samą porę,żeby powstrzymać jakąś facetkę od
wtargnięcia do domu.Jak ja lubię to słowo "facetka" od czasu,kiedy
obejrzałam 2 czy 3 część "Goście,goście" :-) Od wczoraj źle się
czuję,ręce mi drżą i mam częste zaniki pamięci.Dziwne,bo cały czas
pracuję,i to dobrze i dokładnie.Ten specyficzny niepokój,który zawsze
zapowiada coś niedobrego; nie daje mi już chwili oddechu od siebie,
narasta dzień po dniu,od dość dawna.Wolałabym już wreszcie wiedzieć,co
złego się stanie.
Poprawianie tego tekstu jest trochę powrotem do tamtego czasu.
Nienawidzę tego,tzn. powrotu.
Rzadko czuję się potraktowana tak przedmiotowo,jak dzisiaj.Nie
cierpię,kiedy ma takie zimne momenty,chociaż już do nich
przywykłam-podobno typowe dla border.
Przechwałki,ech.Życie niestety nie jest takie proste.Dość często nawet
miłość nie wystarczy, żeby z kimś żyć,a co dopiero emocje,przygody i
seks.

19.09
Wreszcie trochę czasu.Remont idzie do przodu,dzięki Bogu.Budowlańców
trzeba jednak stale mieć na oku,bez przerwy zostawiają rzeczy na
zewnątrz i otwarte wejście.Wczoraj ustawiłam nową do pionu.Na początku
irytacja,ale potem bardzo mi to poprawiło humor.Cóż ona sobie
wyobrażała,że będzie mnie ustawiać jak się jej podoba,brać mnie na
dywanik? Nie ze mną te numery,Brunner.Krótka ścinka z Michałem
odnośnie jego słownictwa.Jeśli mu się wydaje,że lubię go
ochrzaniać,zwłaszcza tak ostro jak wczoraj,to się grubo myli.Sprawia
mi to przykrość, tym większą,że jemu też.Ale przykrość konieczną.Zaraz
po jego życiu, najbardziej zależy mi na tym,żeby się nie stoczył.O to
warto zawalczyć...żeby tam nie wracał mentalnie.Nikt nie powinien
robić tego,co jemu samemu było przekleństwem.Pochwalę każdy jego
sukces, każdą rzecz,do której się solennie przykłada,i wszystko
dobre,co robi,a zganię wszystko,co szkodliwe.Cóż,w opiece nad nim
pałeczkę przejmie teraz kto inny; tak czy tak,na mnie będzie zawsze
mógł liczyć,w co by się nie wpakował.
Hazard? no,na pewno nie jest rozsądny,ale ganić to,że ktoś raz na
jakiś czas postawi kilka złotówek,byłoby jak muzułmańskie ganienie
picia nawet najmniejszej ilości alkoholu-to,że ktoś to robi raz na
jakiś czas,nie znaczy,że się uzależni.Problemem hazardu jest tracenie
pieniędzy.Nawet jeśli kogoś na to stać,to można je przecież
spożytkować znacznie lepiej.
Michał nie rozumie,jaką klatką była ta choroba.To doskonała
terrorystka,doprowadzająca w końcu do tego,że nawet zwyczajnie
wychodząc na ulicę masz świadomość,że w każdej chwili możesz
"odlecieć" i zostać okradziona,zgwałcona bądź diabli wiedzą co
jeszcze. Naturalnie, nie myśli się o tym stale,bo by się zbzikowało.Co
za szczęście,że udało mi się ją uśpić.
9.09
Wygląda na to,że obaj mają rację.Nie ochronię go,nie zapobiegnę
wszystkiemu,co się prawdopodobnie wydarzy.Nawet gdybym próbowała go
przekoanać,stwierdziłby-jak zwykle-że to on jest inteligentniejszy,
więc nie mogę mieć mu nic ciekawego do powiedzenia; nie bierze pod
uwagę,że najbardziej inteligentny i doświadczony człowiek nigdy nie
wie wszystkiego.Pozostaje mi więc tylko robić to,co zawsze,czyli
wspierać go jak zawsze.Musi chyba po prostu przejść przez ten etap jak
przez ospę wietrzną.Jaki z tego wyjdzie? Teraz ma dobry czas,niech się
nim cieszy. Stanowczo powinien zamieszkać z tą swoją K.Byłoby to
wyłącznie z pożytkiem dla niego. No, namawiać go do tego nie będzie
trzeba.Będzie przykro, no ale to tylko kwestia czasu,kiedy to by się
stało,i tak kiedyś trzeba się przyzwyczaić.
 29.08
Czyli jednak zostałam postawiona poniżej poziomu
Zuzy."Super".Wolałabym się nie wypowiadać,do jak niskiego poziomu-i to
bez względu na to,co jest w niej dobrego czy nawet jeśli miała powody
go rzucić-sama sprowadziła się osoba,która wyśmiewała czyjeś próby
samobójcze.Ale co kto lubi.Takie mu imponują,o.k. K. jest podobna do
Z.? to dodatkowy-i to świetny-powód,żeby nie mieć z nią nic
wspólnego.Michałowi się tylko wydaje,że to on zepsuł i zniszczył
Z.-prawda jest taka,że nikt nie może zrobić rzeczy,które nie leżą w
jego charakterze,a więc i ona zawsze miała takie skłonności.Tylko
tyle,co wcześniej była pewnie trochę milsza.No pewnie,że była,jak
długo jej zależało,osoby tego pokroju nie znają innych powodów.
Jak K. się pojawiła,to nagle warto rozglądać się za pracą.Ja nie byłam
warta nawet tyle,żeby się za tym rozejrzeć choćby po to,żeby mi trochę
ulżyć finansowo.Dobrze wiedzieć.Jeszcze lepiej zapamiętać.Zdaję sobie
sprawę,że pisał,że spieszył się z tym.Ale na 2-3 godziny dziennie lub
coś od czasu do czasu?
28.08
Wyleciał jak z procy stwierdzając,że nie potrafię się cieszyć cudzym
szczęściem,tym,że ktoś jest zakochany.Tak,nie potrafię,ponieważ jeśli
chodzi o związki,jestem zdeklarowanym czarnowidzem i moje
czarnowidztwo z reguły się sprawdza.Powiedziałam,że czuję się
wykorzystywana,ponieważ niezbyt pilnie przykładał się do pracy,teraz
doszedł Matt,który-jak Michał mówi-nie szukał wcześniej pracy,ponieważ
nie był zakochany,a w końcu chce,żebym leczyła jego nową dziewczynę.To
już naprawdę przysłowiowy trzeci grzyb w barszczu.I że jestem
interesowna (!) Że nie wiem,co to miłość,bo odkochałam się w
byłym-któremu wg niego powinnam wybaczyć zdradę i oszustwo finansowe-a
jeśli nie wybaczam,to znaczy,że nie kocham,i że wobec tego nie znam
sensu życia,czyli podobno miłości,i  tylko trwam,i moje życie nie ma
sensu.I podobno Matt go tego nauczył! Już ja dam Mattowi pieprzu!
Wkurzony,że nie chciałam poznać Julii (ktorą w końcu sprowadził z
zaskoczenia) i nie chcę poznawać Kornelii.Nie chcę.Jest to tylko
zbędne i bardzo problemotwórcze.Jak nastolatek liczy,że miłość zapewni
mu wieczne szczęście.W końcu tak czy inaczej dojdzie do prostej,
znanej prawdy,że miłości go nie zapewniają,że na normalnych warunkach
dają szczęście na 2,góra 3 lata,co dopiero mówić o jego warunkach.
Karolina Matta.Miła,niegłupia dziewczyna.Do mojego życia wnosi trochę
lekkości,takiej nieszkodliwej.Jakoś dobrze mi z tym.Możliwe,że jedna z
"moich",ale na razie zdecydowanie za słabo ją znam.
19.08
Powiedział dzisiaj,że nie chce żadnego porozumienia ze mną,że go to
nie interesuje.Bardziej nie mógł mnie zranić,ale doceniam szczerość.Ma
tę zasadniczą zaletę,że wiadomo dokładnie, czego się trzymać.
To,że jestem kwalifikowana użytkowo,jest mi wiadome nie od dzisiaj,nie
było niespodzianką.
Kilka mocno niesprawiedliwych zarzutów.Jego absurdalne poczucie
wyższości z racji byłego głodowania i życia na ulicy,jakby jedne
doświadczenia posiadały wyższość nad innymi.
Za kogo on mnie ma,za jakąś pospolitą gąskę? sądzi,że co robię,siedzę
i wypytuję Matta o kompletne i szczegółowe dzieje jego życia?
Mówiłam,w jaki sposób prowadzę rozmowy z Mattem,widać nie trafiło.
Nowa fascynacja,Mojrą z portalu erotycznego dla fetyszystów.Desperacko
szuka odpowiedniej osoby (jeśli sądzi,że się nabrałam na jego tekst
pt. "chcę tylko niezobowiązującego seksu",to się myli),która będzie
tym wszystkim,czego on po niej oczekuje.
Tylko że ja już dłużej nie mam ochoty brać w tym nawet pośredniego udziału.
Nie stanowiło dla mnie problemu,że chodzi na dziwki? Zawsze
stanowiło,zawsze było dla mnie problemem,że się naraża.Ale nic nie
mogłabym zrobić.
Od dzisiaj cenię Matta jeszcze bardziej.Jest czarująco skromny i
dojrzały.Nawet jeśli to prawda,że jest uciekinierem,bo komuś
przyłożył,to nie odsądziłabym go od czci i wiary.
18.08
Na Dalekim Wschodzie jest takie powiedzenie "Przede wszystkim,musisz
być ładna.Jeśli będziesz ładna,nie będziesz nikim szczególnym; jeśli
nie będziesz ładna,będziesz mniej niż nikim".W naszej kulturze
wyraźnie się to sprawdza.
15.08
Michał wciąż usiłuje mi wmówić problemy psychiatryczne.Zastanawiającą
gorliwość,z jaką próbuje to zrobić,obserwuję z pewnej
odległości.Jakieś problemy psychologiczne każdy ma,to wiadomo,ale to
na tyle.Że siedzę w domu? wycofałam się po eksie,a potem się
przyzwyczaiłam.Poza tym czuję się niepewnie wśród łatwych dziewczyn i
zmanierowanych facetów.Wreszcie,nie wszędzie mogę pójść.Zlać się z
kimś? Niech nie stosuje siebie do innych.Czy ja się kiedykolwiek
komukolwiek narzucam,próbuję roztoczyć nad nim totalną kontrolę,nie
daję prawa do kontaktów z innymi ludźmi,itd.? Nigdy.Owszem,w pierwszej
chwili można spanikować,zwłaszcza kiedy wziął sobie lek,popił
alkoholem-ale to jeszcze nie dość,w poprzednią noc także pił i to
sporo,wydolność wątroby jest automatycznie zmniejszona; albo jeśli
pojawiła się reakcja uczuleniowa,zwłaszcza że jest alergikiem.Jak
długo rozwijałaby się ostra,potencjalnie niebezpieczna? do
godziny.Pierwsza chwila paniki, która zresztą mija mi dość
prędko,nigdy nie odbiera mi rozumu w dalszym działaniu.
13.08.
Już wiem,na czym polega różnica między Mattem a Michałem.Matt ma o
wiele większy dystans do siebie.I najpewniej również do świata.(De
facto wie również-nawet jeśli wariuje na tym punkcie-że koniec tematu
Lea to nie koniec tego świata).Dlatego porozumiewa się z nim tak łatwo
i przyjemnie-można porozmawiać na każdy temat i wyrazić każdą opinię
bez obawy,że się od razu zdenerwuje i odmówi dalszego udziału.Michał
nie toleruje zdań innych niż własne-przynajmniej ze strony
kobiety.Trochę rozumiem,czemu-inność czyjegoś zdania,
pytania,wątpliwości,to wywołuje u niego poczucie niepewności,bo
kwestionuje schemat, który sobie ustalił.
11.08.
Lea wyraźnie sama już nie wie,jak ma na siebie zwrócić uwagę.Oceniłam
ją jako lafiryndę szukającą nie wiadomo czego i wygląda na to,że znów
miałam rację.Nie ma w tym nic złego,bo to tylko taki rodzaj sztuki?
Sztuka nie wszystko usprawiedliwia; własnej córce Michał niekoniecznie
pozwoliłby na kładzenie się pod psa czy tańczenie na rurze dla gromady
napalonych,podpitych facetów. Pomijając,że to przekracza jakiekolwiek
granice resztek dobrego smaku-takie popisy to zagrożenie
bezpieczeństwa osobistego.Jaką taka ma gwarancję,że nie pójdzie za nią
jeden z owych facetów,napalonych jeszcze bardziej jej "występem",i nie
zaatakuje jej?  Nie jest to oczywiście żadne usprawiedliwienie
faceta,ale absolutnie realna możliwość.
Chyba niezupełnie można liczyć na rzetelność relacji Michała z
wydarzeń-nie żeby specjalnie kłamał,ale traktuje rzeczy
wybiórczo.Wiadomo też,że "idiotą" będzie w jego pojęciu każdy,kto nie
podziela jego poglądów (w tym "prosty" to posiadacz zdrowego
rozsądku),a "genialnym" każdy,kto je podziela.
08.08.
Nie cierpię filozofii,które zakładają lub kończą się (zwykle to
ostatnie) destrukcją.W tym świecie jest destrukcji aż
nadto.Praktykujmy to wszyscy,a nikt z nas nie zajdzie daleko.
Ciekawe,jak Michał,wobec swojej filozofii,zapatruje się na fakt,że sam
nałogowo pomaga innym :-) (co się mu zresztą bardzo chwali).Sam nie
rozpatruje,czy jego pomoc była komuś przeznaczona,albo czy los tak
chciał,albo czy to ma sens.Pomaga i koniec,i ma słuszność.
Wieczór
Nie dziwię się Michałowi,że się martwi o Matta,ale skoro tenże ma
jakieś tam plany,to chyba tak de facto nie chce się zabijać.Jeśli
Mattowi się wydaje,że jego córka jest już duża,więc to by jej
zwisało,tudzież kiedykolwiek by zrozumiała-myli się
gruntownie.Dziewczynce nie byłoby wszystko jedno,czy ojciec opuściłby
ją dobrowolnie,czy też nie.Jedyne,co zakodowałoby dziecko,to to,że
tatuś ją porzucił dla jakiejś obcej pani,a potem się przez tę panią
zabił.Czytaj: nie kochał córki na tyle,żeby z nią być i ją
wychowywać.Skutki byłyby oczywiste.Jeśli dodatkowo ma mściwą
naturę,spróbowałaby być może odegrać się na Lei-ja bym próbowała.
Michałowi się wydaje,że zawsze żyłam jak pączek w maśle i nie rozumiem
biedy. Prawda, nigdy nie byłam bezdomna i nie głodowałam,ale za komuny
trzeba się było nieźle gimnastykować,żeby mieć co jeść.Na ubranie nie
było,robiło się je własnym sumptem. Człowiek dzielił się tym,co
miał-nawet jeśli miał niewiele-z kimś,kto miał jeszcze mniej. Jesteśmy
gospodarne i zaradne,bo dostałyśmy szkołę.I teraz dzielimy się z
Mattem z tego, czego nie mamy nadmiaru-tylko że on ma jeszcze mniej.
Nigdy nie oddałabym się czemuś całkowicie i wyłącznie,ponieważ zawsze
chcę mieć sens życia,znaleźć inny,jeśli ten okazałby się
fałszywką/niewypałem.Sens to cele,a stałe cele to satysfakcja z
życia,która się nie kończy.Siła potrzebna jest nam i tym,którzy nas
mogą potrzebować.Zostawić własne dziecko,bo rzucił mnie facet? Nie.
Nie mam pojęcia,jak tam było,więc nie oceniam,ale jeśli Matt porzucił
rodzinę i urwał kontakt z córką,bo wolał bieganie za Leą-ma teraz
tylko to,na co zasłużył.To nie byłby romantyzm-o nie.
Myślenie o sensie istnienia? nie róbmy więc nic poza myśleniem o
sensie istnienia,siedźmy    i patrzmy,jak wszystko niszczeje i schodzi
na psy-co właśnie byłoby bezsensownym, bezowocnym trwaniem-i wmawiajmy
sobie,że stoimy wyżej,bo żyjemy jak Bukowski.Im się wydaje,że
prowadząc takie życie,jakie prowadzą,stawiają się wyżej.Że są lepsi,bo
nie pracują i głodują; bo sztuka niby tego ma wymagać do doskonałości?
To zupełnie jak twierdzić,że bycie dobrym księdzem wymaga zachowywania
celibatu,bo niby tylko on warunkuje powołanie.Że zapominając o
wszystkich obowiązkach,dla czegoś,co sobie upatrzyli-"o dziwo" zwykle
to jakaś efektowna kobieta-stają się romantycznymi bohaterami. Nic z
tych rzeczy. Porzucenie rodziny dla efektownej, rozkapryszonej
"artystki" to historia stara jak świat,banał w czystej postaci-bez
względu na to,w co by kto ją nie próbować ubrać.Ten,kto chce tego typu
lotów,w planie ma osiągnięcie niebios,ale zawsze spadnie na dno.Co
jest naturalne-na papierowych skrzydłach niedaleko polecisz.
Z niszczeniem innych i siebie nie chcę mieć nic wspólnego.Tym
bardziej,jeśli wiąże się to z wmawianiem sobie,że stawia nas to
wyżej.Filozofia,która się nie sprawdza w praktyce,czyli
doświadczalnie,musi być błędna-po prostu nie ma innej możliwości.
07.08.
Rzeczą,jaką lubię na Wschodzie jest to,że nawet jeśli masz
nadwagę,dają ci normalnie żyć.O ile jesteś kompetentna,wygląd nie ma
takiego znaczenia,mało kto na to patrzy-no chyba,że chcesz być
stewardesą.Tutaj nie.Tutaj nawet przyjmowanie się do pracy nie jest
normalne,bo każdy patrzy,na ile będziesz atrakcyjna dla klientów.W
ogóle zrobiło się prostytucyjnie.
06.08.
Owszem,mam ostatnio pewne problemy ze snem; typowe działanie uboczne
leku,ale poza tym od jakiegoś czasu czuję przez skórę,że coś jest nie
tak.Zawsze źle reagowałeś na jednostajny tryb życia,a wyłączne
siedzenie i klikanie w komputer do późna w nocy plus patrzenie w
zdjęcia eks źle na Ciebie działa.Rozrywka jest dobra,ale na
chwilę.Dlatego chciałabym,żebyś-kiedy już przejdą te najgorsze
upały-znalazł sobie prace sezonowe,w których możesz zmęczyć się
fizycznie-to zawsze dobrze Ci robiło.Miałbyś do tego swoje
pieniądze,co,jak przypuszczam,także poprawiłoby Ci humor.Gdyby prace
się wiązały z krótkim wyjazdem za granicę,też nie byłoby źle,bo to tym
bardziej coś nowego.(w razie życzenia,gdybyś się bał jechać
sam,mogłabym ew. przemyśleć zabranie się z Tobą,jako że znam język;
skoro uśpiłam chorobę,nie jestem już w takiej klatce).Przyznaję,że
trochę też poprawiłoby to domowe finanse,szczególnie w ten miesiąc
będziemy polegać na szafkowych zapasach.Poza tym przyswój sobie
wreszcie,mały głuptasku: nie zamierzam Cię zostawić czy wyekspediować
z domu,bez względu na to,co kto mówi na ten temat i kim jest ten,kto
mówi.Masz mnie za chorągiewkę jakąś? ;-) Kumpela,z którą rozmawiałam
wczoraj,jest dla mnie bardzo ważną osobą-coś jak dla Ciebie Matt,z
tym,że on dla Ciebie jest czymś w rodzaju mentora,a układ między nią a
mną jest absolutnie równościowy (tym bardziej,że jest ode mnie nieco
młodsza).P.S.Jeśli chcesz lecieć tym balonem,to przede wszystkim wróć
w całości,a następnie miłej wycieczki :-)
04.08.
Nie mogę spać po kawie.Michał mówi,że bywam spięta nawet wobec kogoś,z
kim przebywam 24 h na dobę.Ciekawe,jak sam by się czuł mając
świadomość,że ktoś go często ocenia,a potem używa tego przeciwko
niemu,że będzie go potępiał i krytykował za każdy dostrzeżony
drobiazg. Wyluzowuję w obecności kogoś,kto albo tego nie robi,albo
robi,ale-jak np.Matt-nie spieszy się z potępianiem,raczej stara się
zrozumieć.I rozumie wiele. Tak, dogadywanie się z Mattem to będzie
czysta przyjemność.
M. żyje przeszłością.Można jeszcze zrozumieć,że można być przywiązanym
do ludzi mimo tego,że są wredni,lub już braku kontaktu-Paweł jest taki
sam,obaj mają gruby problem z poczuciem własnej wartości-ale
przypuszczam,że u M. jednym z głównych powodów są wyrzuty sumienia i
myśli,jak to z pewnością byłoby dobrze i idealnie,gdyby się był
regularnie leczył.Nie byłoby-borderline to nie jedyne zagadnienie.
Gdyby ktoś postąpił w określony sposób tylko przeciwko komuś innemu,a
nie przeciwko mnie,byłoby mi to obojętne? przeciwnie,to nigdy nie jest
obojętne,to ma znaczenie.Ale jakoś nie potrafię skreślić
człowieka,wydać wyroku bez apelacji-na kogoś,kto żałuje tego,co robił.
Zachowałam się wczoraj niestosownie.Chciałam czegoś,do czego nie mam
prawa.Więcej tego nie zrobię.
Zahaczyłam tę książkę o uwodzeniu.Była dla Matta,ale nie jestem
pewna,co na to powie....Co za nonsens: "kiedy jesteś przyjacielem
kobiety,nie możesz być jej kochankiem,kiedy jesteś kochankiem,możesz
ewentualnie być przyjacielem"-co to za chory układ jakiś,kiedy ludzie
nie są PRZEDE WSZYSTKIM przyjaciółmi.Jakieś chore pojęcie przyjaciela
jako faceta na każde zawołanie czy petenta-a co ma,do diaska,jedno do
drugiego.Atrakcyjny to taki,który nie wysłucha,jakie mam problemy,nie
poradzi czegoś od siebie? zamiast tego,ma się zajmować moimi
marzeniami? na diabła mi facet,który nie jest w życiu żadną
podporą,nawet emocjonalną.Powyższe to raczej świetne porady,jak zostać
"spuszczonym po brzytwie"-przynajmniej według mnie.
Noc
Jak zwykle,odezwał się mój brak wprawy przy poznawaniu nowych
ludzi.Może nie wyszłam na Rain Man`a.
Wyobrażam sobie,że Matt nie zostawił na mnie suchej nitki.Moje
wrażenia? Nieprzeciętnie inteligentny facet ,który z niejednego-oj
niejednego-pieca chleb jadał. Generalnie wygląda na stabilną
osobowość.Silny charakter (ale mój nie słabszy).Czy byłby zdolny do
"obcięcia komuś ręki"?-oto jest pytanie.Poza tym zalicza się do
tych,których trudno szybko rozgryźć.On nie ocenia? owszem ocenia,i to
szybko i skutecznie-to widać.Jednak ma coś,co bardzo lubię u ludzi:
jest dojrzałym człowiekiem,więc nie potępia rzeczy na tyle
nieistotnych,że nie warto się nimi zajmować.Dlatego niezwykle łatwo
się z nim porozumieć.
3.08.
Ludziom należy pomagać,poza tym ciekawa jestem tego Matta.Być może
zapowiada się fajne kumpelstwo; Michał w ogóle miewa fajnych kumpli.
Dziwną podjął próbę przekonywania siebie.Gdyby nie robił pewnych
rzeczy,przecież w ogóle nie trafiłby się do aresztu.Gdyby nie robił
pewnych rzeczy wcześniej,nie dostałby się do aresztu później.Wyrok
także dostał za całokształt.Wyraźnie ciężko mu przełknąć i strawić
fakt,że robił złe rzeczy-i wcale mu się nie dziwię.Człowiek nie
dostrzega na pewnym etapie,że robiąc pewne rzeczy,robi sobie
krzywdę,obciąża się,i to czymś,czego nie sposób odkręcić,bo czasu się
nie cofnie.Nie rozlać takiego mleka po raz kolejny,to jedyne,co może
zrobić.
Szkoda,że nie można z nim przeprowadzać takich klasycznych
dyskusji.Niestety nie toleruje zdań,z którymi się nie zgadza albo
które bierze do siebie-przynajmniej,kiedy słyszy je od kobiet.Z
facetami jest już inaczej,dopuści nawet,żeby facet wszedł mu na głowę.
Bóg nakazał zabijać ludzi? faktycznie,jest taki fragment,ale to do
niczego nie pasuje: ktoś,kto surowo zakazał zabijać i ustanowił za
morderstwo wysoką karę,jednocześnie nakazywał zabijać? Przecież to nie
ma logicznego sensu.Wygląda raczej na mały przekręt Mojżesza,
który,jakby nie było,był wojownikiem i najeźdźcą.
Wreszcie zaczynam się zmniejszać.Na razie pół rozmiaru,i oby tak
dalej.Trochę mi daje w kość kłucie w klatce i lekki ból głowy,ale to
normalne po leku i powinno szybko przejść.
2.08.
Na horyzoncie nowa dziewczyna? czyli znów będą kłopoty.Będą
kobiety,wiele kobiet.Trzeba do tego przywyknąć.Zająć się sobą.
Coś się dzieje niedobrego,albo się działo-jakiś fakt w wydaniu
Michała,prawdopodobnie dokonany,wisi w powietrzu.
Wieczór
Jestem zmęczona Michałowym usiłowaniem wmówienia mi,że jestem do
niczego.Nie robi tego dla mojego dobra,tylko chce się odegrać za
Sebastiana-dla mojego dobra nie potrzebowałby mnie ośmieszać u
innych.Nieprzystosowana społecznie? na pewno,ale i na pewno lepiej z
tym u mnie,niż u niego.Poza tym,ja jego nie ośmieszam.Co by nie był
zrobił i jak by się to na mnie nie odbiło,ja się na nim nie
odgrywam.Zawsze go broniłam,i mimo to musiał sobie ze mnie zakpić
wobec swoich kolegów (a wcześniej obcych ludzi na poczekalni). Ochota
bierze spytać,czy mieli dobrą zabawę moim kosztem.
To już naprawdę przekracza granice nonsensu: Seba jako psychopata,ja
jako usiłująca zlać się z Hadmanem.Po takich wnioskach obiektywność
Michałowych interpretacji zaczyna podlegać znakowi zapytania.
Jak dziecko,nie spojrzy na nic z punktu widzenia innego niż
własny.Ciekawe,co by powiedział na taka oto scenkę: stoję sobie i na
luziku słucham kogoś,kto wyśmiewa JEGO.Ewentualnie dołączam do kpin.A
może powinnam to akceptować,ze względu na tak wychwalaną przez niego
wolność słowa? (Scenki oczywiście są zupełnie z księżyca
wzięte).Reasumując-jak Kali zabrać komuś krowy,to dobrze,ale jak
Kalemu ktoś zabrać krowy,to źle?
29.07.
Mama też ma prolactinoma.Dobrze,że coś mnie tknęło i kazałam jej
zrobić profil PRL. Szczęście,że drania da się zmniejszyć,kontrolować,a
nawet zlikwidować,że nie zabija,a nawet nie jest wielkim kłopotem
(chyba że mówić o finansach-200 zł za opakowanie leku...ale na 4
miesiące).
Wycofywanie kolejnych leków roślinnych i ustalanie na nie zaporowych
ceł.Zdecydowanie coś się psuje w państwie duńskim,jak powiedziałby
Hamlet.
Pogląd,że nie wolno odejść od partnera NAWET GDYBY NIE WIEM
CO.Przerażający przykład katolstwa.Oznaczający,że partner nie ma
pewnych-skądinąd zupełnie podstawowych-obowiązków,a tylko prawa;
takie,których w żadnym wypadku mieć nie powinien,więc nie można tego
nawet prawami nazwać.Miłość? dobrze by było,gdyby miała cokolwiek
wspólnego z realną możliwością prowadzenia życia wspólnego bądź
rodzinnego; ale niestety nie ma.
28.07.
Zastanawiać się,dlaczego ludzie cierpią i kto tym rządzi? to trochę
jak pytanie o naturę Wszechświata; a w końcu,jakie to ma
znaczenie.Dzieci cierpią głównie dlatego,że dorośli nie mają rozumu
albo nie chce im się go używać.
Cóż,mamy głowy do myślenia i dano nam cały arsenał środków,żeby temu
przeciwdziałać-więc do roboty; to jedyne,co się naprawdę liczy.Reszta
to słowa,słowa,słowa.
Uwielbiam słuchać Sissel,ma głos bez skazy i jakie czyste
przejścia.Robi z głosem,co chce.To uczta dla mojego słuchu muzycznego.
Zwykłe "Auld lang syne" brzmi jak pieśń zwycięstwa.
 27.07.
Angielski sposób bycia bywa wkurzający,przy całej swojej uprzejmości.
Gdyby tylko potrafił się powstrzymać od mącenia wody przy
każdym,przecież zwykle to po prostu niepotrzebne.Gdyby tylko próbował
zrozumieć innych,postawić się na ich miejscu,zamiast ich zawsze
potępiać w czambuł.Byłoby inaczej zupełnie,zupełnie.
Życie jako pomysł literacki.Trochę wielkie,bardziej straszne-do
jakiego stopnia trzeba być samounicestwionym w swoim umyśle,żeby to
robić.
P.Jabłoński? Niegłupi gość,chociaż trochę zwichrowany.Ciekawe,co z
poglądów katolickich mu się zachowało.Rimbaud.Ech,ta Michałowa
skłonność do świecenia światłem odbitym-jakby nie miał swojego.
Wściekłam się dzisiaj solennie,moja niby "psychotyczność"? Pomyślał,na
co mnie naraża?! Wahał się,czy napisać o padaczce,a takie teksty nie
stanowią problemu?!
Komplementy? Doceniam,ale nie przeceniam.Na pewno normalniej jest,gdy
ktoś widzi i docenia te nasze zalety,które rzeczywiście mamy,niż gdy
nie dostrzega ich,a upierdliwie wyszukuje nam wady,których nie mamy.
Oczekiwałam od Michała odrobiny zrozumienia i wyrozumiałości,które ja
okazuję mu na okrągło; nie będzie tego,to cóż zrobić.
26.07.
Wreszcie uśpiłam bestię! Nie mam już padaczki.Mam ochotę odtańczyć
taniec Zorby i to bynajmniej nie z powodu katastrofy ;-) Problemem
jest guz przysadki (drań burzy system hormonalny i powoduje wzrost
ciśnienia śródczaszkowego,efekty miałam 2 dni temu),ale i ten da się
cofnąć w rok.Mam i tak szczęście,że cierpi na tym wymowa,a nie
wzrok.Dobrze byłoby się też wreszcie uczłowieczyć,tzn. wrócić  do
swojej prawidłowej wagi.Jak się waży tyle,co ja,to mało gdzie można
wychodzić.Z drugiej strony,nieatrakcyjność jest taką dobrą
ochroną.No,ale zdrowie ważniejsze.
Wczorajszy koncert taki sobie,ale widzieć Japoneczki podrygujące w
takt polskich melodii-bezcenne :-) Śmiałabym się głośno,gdyby
wypadało.
Michał odbija sobie na mnie za niedyskrecję.Mówi,że nie można mi
ufać,a nie zwrócił uwagi na to,że kiedy ja mówię mu coś o kimś,szybko
mu/jej to powtarza dokładając od siebie rzeczy,których w ogóle nie
mówiłam.(I nie zauważa,że później ja muszę gęsto wyjaśniać sprawę,o
ile ktoś już się nie obraził na dobre,za coś,czego w ogóle nie
powiedziałam).Poza tym bez względu na to,co by nie napaskudził i jakie
ja poniosłabym tego konsekwencje,ja sobie na nim nie odbijam.Przyjmuję
przeprosiny i uwzględniam intencje,ew. mówię,co o tym myślę,i temat
uznaję za zakończony.Nie pomyślał,że jeśli można byłoby skłonić mnie
do zamykania oczu na krzywdę Sebastiana,to można by również skłonić
mnie do zamykania oczu na krzywdę Michała.I tak samo nie znoszę
ośmieszania kogoś,jak i nazywania kogoś śmieciem.(No,i gdyby Seba
dowiedział się od kogoś obcego,prawdopodobieństwo,że rzuciłby
Aśkę,wzrasta znacznie).Nie lubię tego "naczelną zasadą jest nie
wtrącanie się bez względu na to,co się dzieje",bo to katolstwo (co nie
znaczy,że wtrącałabym się w byle bzdurę,bo to byłoby bez sensu).Nie
trawię fanatyzmu w ŻADNEJ postaci,a według niego oddanie jest albo
fanatyczne i ślepe,albo go w ogóle nie ma.
Wydaje się mu,że mną kręci.Prawda jest taka,że myli oddanie z
zezwoleniem na kręcenie sobą.Gdybym miała coś zdecydowanie przeciwko
czemuś,nigdy nie wyraziłabym swojej zgody.Nie pomagam mu "na piękne
oczy" i uśmiech,ale dlatego,że przyjaciel tak ma. Wpuszczenie
Krystiana? szybko się zorientowałam,że czegoś oczekuje po jego
wizycie.Np. pogadania o książce.No więc,skoro tak,to mogę to właściwie
dla niego zrobić,pod warunkiem,że ta wizyta nie potrwa długo.Biorę de
facto udział w szeroko zakrojonej akcji "polowanie na Zuzę?" To i tak
nie wyjdzie,ale skoro mu na tym zależy... Zacznę mieć dużo
przeciw,gdyby sprawa miała znów stanąć na ostrzu noża.odpukać.
Oksymoron sytuacyjny: spotkać moją babkę w niebie.W piekle to
zrozumiałe,wszak tam piekielne utrudnianie komuś życia jest absolutnie
na miejscu.
24.07.
Obaj jeździliście po sobie nawzajem,więc nie rób z siebie absolutnie
czystego.Poza tym jestem zmęczona Twoimi inwektywami pod moim
adresem.Po co Ci to? Jasne,ja jestem twarda,ja nie mam uczuć.Jeśli nie
chcesz,żeby coś do mnie dotarło,to mi tego po prostu nie mów.I tak
dużo przede mną ukrywasz...Ale mnie nie okłamuj,bo ja Cię nie
okłamuję.
Sexy? Sexy to można być w sypialni,bo tam jest na to miejsce i
czas.Nas nie wychowano na to,żebyśmy były sexy dla każdego,kto zechce
na nas spojrzeć.Jest to owszem ważna sfera życia,ale nas ustawiono na
spełnianie obowiązków.
23.07.
Wszystko,co zrobiłam dobrego,jest nieważne.Niczego nie było,wszystko
było źle.Teraz nawet jestem tym szantażowana.Przecież nie weszłam do
jego łóżka po to,żeby go uwodzić,tylko żeby mu było ciepło; cały się
trząsł z zimna i gorączki.Szantaż akurat mi zwisa,mam na myśli
intencje szantażującego; tego nie spodziewałabym się ze strony Michała
nawet w najczarniejszych snach.Coś pękło.
Byłam potrzebnym przedmiotem. Może jestem niesprawiedliwa,ale często
tak się czuję. Próbuje mi wmówić,że wszyscy oceniają mnie jako
zaburzoną psychicznie-oczywiście wiem, że nie jest to prawdą.Jestem
nerwowa,to fakt, tak jestem odbierana przez wszystkich
i wiem o tym,ale nic to nie ma do zaburzeń psychicznych.Po co mu
potrzebne stałe wykpiwanie innych? Bo go wkurzają.Jak dziecko; które
się złości,bo jest w spożywczym,
a chce do zabawek.
Co on ma z tym seksem?? To on na nim opiera poczucie własnej wartości,nie ja.
On,On,On-najbardziej dokuczliwy jest brak prób zrozumienia metodą
spojrzenia na rzecz
 z czyjegoś punktu widzenia; ma być tak,jak on chce,albo wcale;
tak,jak on chce,albo jest robione/myślane źle,beznadziejnie,głupio.Już
wiem,że cokolwiek bym nie robiła,będzie źle.
Jemu wolno było sypiać z innymi kobietami,ale jego partnerce już
nie.Dzisiaj upokorzył mnie przy obcych komentując,że duża się
rozrosłam.Nie wisi mi to o tyle,o ile to nie była moja wina.Znaleźć
sobie faceta? nigdy w życiu,po co mi kolejne rozczarowanie? Jest mi
najlepiej tak,jak jest.
Wieczór
Trochę mi się zrobiło łyso,bo wyszło nieco na to,że jestem uważana
jedynie za użyteczną rzecz. Skoro ludzie są dla niego właśnie tym,to
skąd ma brać zaufanie? I czyżby nie wierzył,że jednak nie każdy jest
potworem?
 Te skrajności w wydaniu Michała są naprawdę nieznośne.Albo on ma
pełną władzę nad kimś,albo to druga strona ma pełną władzę nad nim?
Albo to on ma 100% racji,albo owe 100% racji ma druga strona? Życie to
jednak przecież głównie stany pośrednie.Niepotrzebnie wylewać dziecko
z kąpielą.
Nie wchodzę nikomu na głowę,co nie znaczy,że ktokolwiek może wejść na
głowę mnie lub uzurpować sobie prawo do twierdzenia,że wszedł.Albo że
mam jakąś obsesję czy Bóg jeden wie co.Przyjrzy swojej powieści,to
dopiero potem mnie mówić o obsesjach.
Seba ma swoje dziwactwa,ale jest dobrym,porządnym człowiekiem
traktującym ludzi na zasadach fifty/fifty,co osobiście cenię
najwyżej.Szkoda,że się pożarli.Moje niby kompleksy? ja nie traktuję
wjechania mi na ambicję jak ciosu.
To,co robi Asia,jest przewstrętne.Opowiadać o życiu intymnym swojego
chłopaka,bez gwarancji zrozumienia i uszanowania prywatności? W życiu
tak bym nie sfuszerowała.O sekretach swoich przyjaciół,przekazanych
jej pod słowem,na 100% też tak plotkuje,skoro tak intymnej sprawy nie
utrzyma za zębami. Nie żałuję,że Seba wie,co zrobiła-może już nigdy
tego nie zrobi po raz drugi.

Słownik według Michała:
"infantylne"="nie spodobało mi się" vel "zawiera coś,co postrzegam
jako krytykę siebie"
"brak otwartej głowy"= "masz jakiekolwiek zasady i przestrzegasz
ich".Zbuntowane nastolatki tak mają,że nie bardzo rozumieją,dlaczego
inni przestrzegają pewnych rzeczy.A jeśli do tego są bystrzy,to wydaje
się im tym bardziej,że zawsze wiedzą lepiej.Cóż,wicher nigdy nie
widzi,który dach zrywa.
W cytacie z Orzeszkowej nie było absolutnie cienia dziecinnego rozumowania.
22.07.
Wątpię,żeby udało mu się przeprowadzić swój plan odnośnie Zuzy.Stawiam
na to,że nie będzie chciała się z nim przyjaźnić-bo i po co.Po co jej
eks,który w każdej chwili może znowu ześwirować na jej punkcie i ona
dobrze o tym wie.Dziewczyna jest co prawda nieobliczalna
i ma ekstremalnie słaby charakter-i nie można się przywiązywać do
tego,co mówi czy robi,ani na niej polegać (np. "kocham-nie
kocham,kocham-nie kocham"; do diaska,no nie...) -ale sądzę,że na to
już nie pójdzie.On co prawda lubi nieobliczalne,bo mu to zapewnia
mocną dramaturgię związku (jak to border),i słabe-bo sądzi,że to
zapewni mu pełną kontrolę-w czym zresztą myli się-no ale skutki tego
są jakie są.Książka? stawiam na to,że ją albo wkurzy-na chwilę,albo
nie obejdzie.
W całej tej sprawie Zuzy postępował w sposób nie do
przyjęcia,tak.Jedno i drugie postępowało w sposób nie do
przyjęcia.Miłosiernym milczeniem pominę zupełny  brak oleju w głowach
obu stron.Teraz sądzi,że skoro zmądrzał,wszystko będzie dobrze-bo
przecież na początku było tak pięknie,to teraz musi być dobrze.Że
będą-mogą-się pięknie przyjaźnić.Co dowodzi,że zmądrzał
niewystarczająco.
Nie potrafię wyrazić,jak bardzo gardzę ludźmi,którzy do tego, żeby
kogoś traktować
z szacunkiem,potrzebują czuć silniejszego.Lub obojętnego.
Zupełnie się nie dziwię,że nie wytrzymał psychicznie na
wolontariacie,skoro czyjeś zdenerwowanie wytrąca go z równowagi do
tego stopnia,że załącza się mu agresja. (Dygresja: zapewne był
świetnym opiekunem,ale wychowawcą?) Na wolontariacie nie wolno się
skupiać na własnych emocjach.
"Ja także niegdyś na rzeczach poetycznych znałem się,a wyrzekłem się
ich nie dla hulanki
i nie dla metresy,ale dla konieczności i obowiązków życia.Może i w tym
jest trochę poezji,ale ty się na takiej nie znasz...Cóż robić,niech
jeszcze i to..."
Sądził,że po co się tam męczyć psychicznie,skoro i tak się
umiera.Szczególnie frustrowało go cierpienie i śmierć dzieci,co ma
Bogu za złe.Osobiście sądzę,że śmierć dziecka jest krzywdą bardziej
dla rodziców.Czy miałabym przeklinać Boga za to,że zachorowałam? że
mogłam umrzeć? Korzystam ze środków-bo te również mam-ażeby czuć się w
miarę dobrze.Mocno wierzę w reinkarnację,wierzę,że każdemu
przeznaczony jest inny czas na zrobienie tego,co mamy tutaj do
zrobienia,albo na wywołanie czegoś,co mamy do wywołania-potem
odchodzimy,żeby spełniać inne zadania.Tak,wszyscy umierają-chodzi o
to,żeby czas,kiedy żyjemy,był jak najlepszy.
Co on do mnie ma? gdybym jego opinie o sobie brała do siebie,wpadłabym
w niezłe kompleksy.Dlaczego się tak dobrze dogaduję z Sebastianem? to
cholernie proste-ponieważ mam otwartą głowę i on sam jest dojrzałym
człowiekiem szanującym ważne zalety innych oraz fakt,że inni mają
prawo mieć własne poglądy (i że ew.można komuś tylko próbować
udowodnić,że się myli).(S. uważa,że jestem niezwykła-to miło z jego
strony.Doceniam,ale nie przeceniam).Michał nie potrafi uszanować
niczego,co się jemu nie podoba,spojrzeć z czyjegoś punktu widzenia;
despotycznie dzieli poglądy na swoje i błędne,chociaż nieomylnych nie
ma.Takie są skutki,jak się  chłopca z mocnym charakterem wychowuje pod
władzą zamiast go raczej kierunkować.Odbije to sobie na innych;
niestety.
Wcześniej
Michał jest z własnej woli na lekach,ergo: musiało się stać coś
poważnego.Zapewne wybuchł zbyt gwałtownie (pytanie dlaczego,skoro się
niby dogadywali (w co dość wątpię na pewnej podstawie,patrz niżej) i
prowadzili związek otwarty).Oby nie stało się było to najgorsze
(czytaj: oby nie był podniósł na nią ręki),a jeśli już,to oby powód
był tak silny,że przynajmniej częściowo byłby to tłumaczył.W jednym z
listów do Hebrajczyków ostrzegłam go przed zawieraniem
związków,szkoda,że nie posłuchał.Wciąż konsekwentnie odmawia
terapii.Wielka szkoda...Może myśli,że straci "pazur" do pisania,ale
terapia tak nie działa przecież.Przeciwnie,jego warsztat bardzo by na
tym zyskał,a stopnia wrażliwości terapia mu nie zmieni.Bo do swojego
sposobu życia chyba nie ma powodu się przywiązywać...Jego sposób
myślenia też nie zdaje egzaminu.
Uzależnił się od wysokiego "haju" i wydaje się mu,że nic poza tym nie
jest warte zachodu.Nie ma i cierpliwości,wydaje się mu,że w związku
wszystko powinno przychodzić samo.Oceniłam Julię jako osobę,która ma
słaby charakter i,jeśli chodzi o niego,niewystarczającą
motywację.Zwinęłaby chorągiewkę przy pierwszych większych
problemach.Świetnie się dogadywali? na odległość pachnie to "operacja
się udała,ale pacjent zmarł".Zresztą,dwójka borderline? to było
spalone na starcie,wiadomo było,że oboje będą sobie włazić wzajemnie
na granice.Teraz pewnie myśli,jak wrócić do Zuzy.Najwięcej zniosła z
jego strony? i to mu imponuje?? Gdyby była mądrzejszą osobą,dawno
zmusiłaby go do leczenia; tak,nawet szantaż emocjonalny byłby tu na
miejscu,byłaby w stanie to przeprowadzić.Wiedziała,z jakim problemem
ma do czynienia,wystarczyło poczytać trochę więcej i użyć swojego
wpływu.Trzeba być pozbawionym rozsądku,żeby chłopaka z takim problemem
namawiać do sypiania z innymi-niezależnie,jak bardzo chciała się go
pozbyć-było oczywiste,że mu to zrujnuje psychikę jeszcze
bardziej.Jasnym jest,że jeśli będzie próbował do niej wrócić albo znów
z nią będzie,to wpadnie znowu w pętlę,nawet jeśli nie dokładnie taką
samą,w jakiej był-i kwestia czasu,kiedy będę go odwiedzać w
więzieniu...odpukać.Nie,nie myślmy o tym nawet.Jest rozczarowany
kobietami.Nie żebym tu oceniała jakąkolwiek konkretną osobę;
niestety,po prostu dostaje to,co zamawia; skoro uważa,że wszystkie
kobiety to k...y,a wszyscy mężczyźni to potwory,to nic dziwnego,że
spotyka k...y oraz pewnie sporo potworów.Paradoksalnie,wiara w to jest
jakąś wiarą w coś,a wszyscy potrzebujemy w coś wierzyć.Jeśli
założyć,że istotnie w to wierzy,ponieważ gra super wyzwolonego,a
potrzebuje wierności i szacunku.Człowiek kieruje się egoizmem? nie
zawsze jest to aż tak złe,jeśli skutki jego działań dobrze służą jemu
i innym.Przestał wierzyć w cokolwiek pozytywnego,ponieważ założył,że
wszelka cnota jest albo w formie absolutnie doskonałej,albo jej w
ogóle nie ma-a to są nierealne wymagania,skrajne jak to u
borderline.Ironia polega na tym,że miłość,którą tak idealizuje,także
nigdy nie występuje w formie absolutnie doskonałej-i nawet nie
powinna! I że on sam również nikomu takiej nie daje i dać nie
może,nawet gdyby był zdrowy.Jemu się wydaje,że doskonała miłość to
taka bez względu na wszystko,taka,która wszystko wybacza,a przecież
nie to jest jej sensem.Michał chce się bawić,oczekuje,że partnerka
będzie go bezkrytycznie podziwiać,czytać w jego myślach,będzie
uległa,podatna na jego sugestię,spełni wszystkie jego potrzeby,będzie
imprezową dziewczynką,która jednocześnie będzie pewna i
odpowiedzialna.A to jest oksymoron...Szampańska zabawa jest mu
potrzebna 1.żeby się odblokować (znając jego mamę,stale był blokowany
i widzę,jak nie cierpi,kiedy się go ogranicza-niestety,bywa,nawet
jeśli słusznie), oraz 2.po to,żeby nie musieć patrzeć w twarz
rzeczywistości.Do tego samego potrzebne jest mu życie wśród abstrakcji
i absurd we wszelkich przejawach.Absurd jest mu potrzebny jeszcze do
tego,żeby móc wyśmiewać (czyli w jakiś sposób oswajać,jakkolwiek
absurdalnie to brzmi) świat,który odbiera jako coś,co sprowadza
głównie ból i urazy,a przede wszystkim rozczarowuje nie będąc
takim,jakim on chciałby go mieć.Z drugiej strony,widzę,że odpowiada mu
odrobina zdrowej dyscypliny.Chce być akceptowany bez względu na to,co
robi (a kiedy ktoś nie akceptuje wszystkiego,od razu oznacza niby,że
"go nie rozumie"),jednak to nierealne,choćby dlatego,że każdy robi
czasem rzeczy,których nie powinien.Zdaje się wychodzić ze skóry,żeby
odrzucić wszystkich,żeby wszyscy go opuścili.Zdaje się czasami być
zły,że ja wciąż przy nim jestem (a jestem,bo go kocham i jestem w
stanie sobie wyobrazić,jak mu było i jest ciężko,jak bardzo potrzebne
jest mu udowodnienie sobie pewnych rzeczy,jak potrzebuje jakiejkolwiek
pewności i możliwości wierzenia komuś; czuje się też często bezradny i
bezbronny i jak koszmarnie tego nienawidzi-było tak częściej niż był w
stanie znieść,więc się nie dziwię).A kiedy ktoś rzeczywiście go
odrzuci,on przybiera tę swoją minę pt. "Wiedziałem!" i robi się mu
przykro.Każdą przykrość przykrywa udawaniem,że mu wisi,lub
agresją.Czasami mu wisi.Doprowadza mnie do rozpaczy skrajnymi
wymaganiami,że albo czytam w jego myślach,albo nie mamy o czym
rozmawiać-podczas gdy wystarczyłoby po prostu powiedzieć,o co
chodzi.Jakoś ci (i te),którzy podobno czytali w jego myślach/rozumieli
bez słów-albo go odrzucili,albo jest im dobry ale do zabawy lub na
chwilę...Z reguły można się porozumieć w trybie normalnej
otwartości,bez agresji i pogardy,a on nie zdaje sobie sprawy,ile ma w
głosie i zachowaniu pogardy i agresji,jak bywa napastliwy.Mam silne
wrażenie,jakbym była zastępczo karana za winy jego
rodziny,dziewczyn,sfałszowanych "przyjaciół",jakby odgrywał się na
mnie za te wszystkie rzeczy,których przecież nie zrobiłam!
Przeciwnie,traktuję go kompletnie inaczej! Często reaguje tak,jakby
się spodziewał złego potraktowania albo "chciał" je wywołać (zostać
zwyzywanym?)-a to się nigdy nie uda,bo nie potrafię choćbym
chciała.Nadto,wkrótce będzie znany i sławny,i chciałabym,żeby mógł
wejść w każde towarzystwo i nie został przez nie odrzucony.Jest
chory,wiem.Wiem aż nadto dobrze...Ale też używa tego faktu jako
wymówki,żeby nie iść do terapeuty.Znowu oksymoron.
Ja,cóż.Ja się nie liczę.Znienawidzić mnie,bo odmawiam kontaktu z jego
dziewczyną? Przecież wie,że mnie nie da się szantażować.Chociaż
bywa,że ulegam sensownym argumentom (bądź jemu,tak,przyznaję,ale
wyłącznie wtedy,kiedy ostatecznie nie mam wiele przeciwko czemuś),nie
jestem podatna na sugestię.Może go to wkurzać,może wywoływać w nim
niepewność,bo niekoniecznie w 100 % sam kontroluje sytuację i ma
wszystko dokładnie tak,jak on (w danej chwili) chce-co nie zawsze
wyszłoby mu na dobre,swoją drogą...A jeśli znaczę dla niego tak
niewiele,że gotów byłby to wykonać?  jeśli byłby zadowolony,gdybym
zniknęła? Lepiej jest,że nie jestem atrakcyjna,bo czym miałabym mu
być? kolejną kochanką bez głębszego znaczenia? Dziękuję,nie,wolę
pozostać przyjacielem.No i jestem o wiele za dobra,żeby być
czyimkolwiek substytutem. To,czym jestem,jest mu potrzebne chyba tylko
wtedy,kiedy jest w opałach,poza tym tylko go wkurzam.Ale pewnie go
krzywdzę mówiąc w ten sposób.Pomijając wszystko,dobrze mu zrobi bliski
kontakt z kimś,kto go kocha,ale z kim nie uprawia seksu.A,dlaczego
jest tabu? Bo odkąd go znam,zawsze był zajęty.O kimś takim nawet
myśleć w ten sposób nie wolno.
On wypowiada się w sztuce,ja wolę czynić sztukę z życia-harmonijną jak
obraz Van Eycka; on tego nie rozumie,ma mi to za złe.Jest poza tym
zły,że mam uwagi do jego towarzystwa.Nie odnajduję się wśród ludzi bez
pewnych zasad-i to nie dlatego,żebym ich lekceważyła. Poważnie,często
są sympatyczni i ludzcy.Po prostu nienawidzę patrzeć,jak ktoś się nie
szanuje,jak sobie szkodzi,nawet bardzo,i jeszcze się z tego cieszy.To
takie głupie,że jestem chora,kiedy to oglądam.Z doświadczenia wiem,jak
się żyje bez zdrowia (jak się żyje bez szacunku do siebie,nie wiem,a.
Co się tyczy tego,co mówiłeś. 1.Michał,kiedy się wprowadzałeś,nie postawiłam Ci ciężkich warunków.Nie wiem,czy się orientujesz,ale okazałam Ci bardzo duże zaufanie zgadzając się na zapraszanie osób,których osobiście nie znam.Jednak na tym,żeby nie były tu sprowadzane dziewczyny,zależało mi szczególnie-powody już znasz.Na ten warunek się zgodziłeś,słowo niestety złamałeś.Tak,powiedziałam,że to również Twój dom (i wciąż tak uważam),ale zapomniało Ci się,że to osoba,która za ten dom odpowiada,ma w jego sprawach decydujące słowo.Nie mów mi,że sprowadzałeś te dziewczyny z chęci pomocy im,bo są to osoby,które mają gdzie mieszkać i co jeść.Ile razy podejrzewałam,że to robisz? kilka; myślę też,że jedna z nich była tu przynajmniej dwukrotnie.Na targowanie się o zmianę warunku był czas-teraz o targach nie ma mowy właśnie dlatego,że zrobiłeś mnie w balona i niestety musisz ponieść konsekwencję tego. 2.Co do Twoich byłych przyjaciół: zarzuty pod Twoim adresem postawili ciężkie-zresztą gdyby ich nie mieli,nie zerwaliby kontaktów-niektóre z zarzutów udało mi się,w zupełnej zgodności z prawdą,pomniejszyć albo zupełnie oczyścić.Jeśli koniecznie chcesz je znać,o.k.,ale przygotuj się na to,że miło Ci się nie zrobi: tworzenie alternatywnej rzeczywistości,mówienie nieprawdy na temat przyjaciół,celowe krzywdzenie,rozmyślne mieszanie między nimi,wywyższanie się.Dodatkowo,Karola błędnie sądziła,że celowo mieszałeś między Mattem a nią (tę rzecz oczyściłam chyba zupełnie).Celowość także,zgodnie z prawdą,zakwestionowałam.Na ten moment nie mam na ten temat więcej do dodania.Dobranoc...
